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S E N S A C JA  P O L IT Y C Z N A  w y
buchła nad Tam izą niemal przed 
samomi świętami. Sensacja ta  po
jaw iła  się na łamach tak solidne
go i poważnego „T im es“ , k tóry  zre
sztą w  ostatnich czasach w  życiu 
publicznem A n g lji odgryw a coraz 
częściej rolę typowego „en fan t ter-
riblo“  —  tak sprzeczną nota bene 
* jogo dawnemi tra i” ’  ’ * 
wykami politycznorai.

„T im es“  wydrukował na swoich 
szacownych szpaltach artykuł, w  
którym  zupełnie jasno i wyraźnie 
w^Tpowłada się za tem, aby Fran
cja  oddała W łochom  Dżibuti i zgo
dziła się na ich rzecz na pewne 
koncesje w  zarządzie Kanałem Su- 
fezkłm....

W yw oła ło to oczywiście niesły
chana zainteresowanie w  Rzym ie, 
ogrom ny zaś niepokój i wzburzenie 
W Paryżu.

Nabuwa to bowiom refleksje i 
Wspomnienia bardzo jeszczo nieda
wno a w  najwyższym  stopniu cha
rakterystyczne. 7 września b. r. 
pojawił się przecież w  tym że на- 
niym „T lm csfo“  artykuł, k tóry  dłu
go i szeroko tłumaczył konieczność 
oddania Sudetów Nlomcom. A rty - 
kuł ten pojaw ił się w  „T im es“  jesz
cze zanim żądanie przyłączenia Su-1 
«letów do Trzecie j R zeszy zostało i 
oficjaln ie sformułowane przez Hit-1 
lera, został odrazu i bardzo zdc- ! 
cydowanie zdementowany przez Fo- 
r**lrçn O ffice  jako  rzekomo nic nie 
•flający wspólnego z urzędowemi 
sogestjam i instrukcjam i 1 po pew
nym czasie okazał się proroczy w 
najdrobniejszych szczegółach. ‘ F o 
reign O ffice  odżegnywuje się także 
' teraz od artykułu „T im es 'a “  o

ЙDżibuti i Suezio —  czyż można się 
nak dziwić, iż to tak świeże 
sczc reminiscencje historyczne 

działają i teraz, w ytw arza jąc na-
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strój paniki i niepokoju w  P a ry 
żu... w iększy może nawet, niżby to- 
JÇo wym agała trzeźwa ocena sytua-

D r. H erm an  Rauschn ing, p ie rw  
szy n a rod ow o  - soc ja lis ty c zn y  
p rezyd en t Senatu  W .  M . G dań 
sku, od  końca  1934 roku  o p o z y 
cy jn ie  w ob ec  h it le ry zm u  n astro 
jon y , obecn ie, na em ig ra c ji, 
p rzeszed ł do o s tre j k am p an ji 
pu b licys tyczn e j p rze c iw  brunat
nem u to ta lizm ow i. W s tą p ił do 
N iem ieck ie j P a r t j i  W o ln o ś c io w e j 
i na łam ach  je j  em ig ra cy jn ego  
organu  „D as  w ah re  D eu tsch land”  
ro zp ra w ia  się z tem , co n azyw a  
„tra g ic zn ą  p o m y łk ą ” , n a ro d o w e 
go  - soc ja lizm u . W y d a ł także  
książkę, pośw ięcon ą  tym  zagad 
n ien iom : „D ie  R evo lu tion  des 
N ih ilism u s”  (E u ropa , - V erlag , 
Zu rich ). („R e w o lu c ja  n ih il i
zm u ” ).

Gała ta d z ia ła ln ość  Rausch- 
n inga  z dw óch  w zg lę d ó w  zas łu 
gu je  na o m ó w ien ie : 1) p e irw szy  
to w ypadek , że  b y ły  d ygn ita rz

h itle row sk i odsłan ia  ku lisy  g ó 
ry  p a r ty jn e j „b ru n a tn ych  k o 
szu l” ; 2) tak  ja k  on, tw ie rd z i 
Rauschn ing, m yślą  lic zn e  g ru py  
dziś jeszcze  c zyn n ych  w  N iem 
czech  ludzi je g o  p o k ro ju  i ś ro 
dow iska , daw n o  ju ż  do  h it le ry 
zm u ro zcza row an ych , tk w iących  
w  je g o  szeregach  siłą  in erc ji 
i... przym usu .

D lu cz e go  zostu l 
h itle row cem

H erm an n  Rauschn ing, kon ser
w atysta , d aw n y  kadet pruski, 
w łaśc ic ie l z iem sk i z nad Laby, 
p rzysta ł do n a rod ow ego  s o c ja li
zm u, gd y  ten d o ch od z ił do  w ła 
dzy . T a k  z ro b iło  w ie lu  N iem ców : 
m onarch istów , p rzem ys łow ców , 
w o jsk ow ych , a rys tok ra tów , ku p 
ców , w y żs ze  s fe ry  m ieszczań 
stwa. C zem u? N ie  dlu p ro g ra 
mu. T e n  b ow iem  tra k tow a n o  ja 

ko  d ek o ra c ję , k tó ra  p rze jd z ie  
do lam usu, gd y  h it le ro w cy  d o j
dą do w ład zy . T o  ra cze j energ ja , 
ekspansyw ność, d yn am ika  n o w e 
go  ruchu, siła  w ybu ch ow a , k tórą  
rep rezen tow a ł —  oto, co w  c h w i
li krachu  N iem iec  w e im arsk ich , 
stało się m agnesem  d la  w szys t
k ich , k tó rzy  chcąc pom śc ić  u pa
dek  m on arch ji, n ie  m ie li dość 
sił, aby  sam i s ięgnąć p o  w ładzę . 
P a d li o f ia rą  z łu dzeń , ro zc za ro 
w a li się ba rd zo  p ręd k o  do n o 
w ych  panów , k tó rzy  m ie li n ie 
ty lk o  ob ron ić  k ra j p rzed  n ieb ez
p ieczeń stw em  bo lszew izm u , a le  
od rod z ić  go, dać siłę i w ia rę  w  
p rzyszłość . Zam iast tego, jak  
tw ie rd z i Rauschn ing, w y h o d o w a 
no f ik c ję  s iły , l ik c ję  sukcesów , 
f ik c ję  potęg i.

Rauscn ing z tytu łu  sw ego  u- 
rzędu, z ty tu łu  p o zy c ji sp o łecz
nej i p a rty jn e j, s tyk a ł się czę-

O prawdą i sprawiedliwość
Przemówienie wigilijne Ojca św.

cji a  przedewszystk iem  mądra i 
przewidująca taktyka wobec włos
kiego partnera.

N ie ulega bowiem wątpliwości, i i  
W nadchodzącej rozgryw ce kolon
ialnej z W łocham i je j  osta teczny1 
Wynik za leży przedewszystkiem  od 
ptnnej krw i i stanowczości Francji, 
której żadne sugestje czy inspira
cje nie powinny —  w  imię je j  
Własnego dobrze zrozumianego in
teresu —  wyprowadzić z równo
wagi.

(n ).

Europa nie może być 
łupem Niemiec

Doniosła rola wielkich 
mocarstw

Kardynał Kakowski 
chory

W  stanie zdrowia JEm. Ks. K a r
dynała Rakowskiego, niedomagające 
Ko od szeregu dni, nastąpiło dalsze 
Pogorszenie.

Chory pozostaje pod opieką dr. 
Antoniego Stefanowskiego i SS. 
Elżbietanek.

Katastrofa autobusowa
mp G d y n i

W  sobotę wieczorem  w ydarzyła  
4  w* Gdyni katastrofa  autobusowa.

N a  wiadukcie drogi Gdynia __
^ksywie, autobus m iejskiego towa- 
^ystw a komunikacyjnego zarzucił 
^  śliskiej jezdni i  wpadł na grupę 
Hidzi stojących na przystanku auto
busowym, raniąc ciężko 6 osób, г 
'rtórych jedna wkrótce zmarła.

W  w ig ilję  Bożego Narodzenia, 25 
kardynałów na czele z dziekanem 
św. Kolegjum  złożyło Ojcu św. ży 
czenia świąteczne. Papież odpowie
dział na życzenia w  słowach n iezwy
kle serdecznych, dziękując za liczne 
dowody synowskiego przywiązania i 
miłości.

Następnie mówił Ojciec św. o zbli
ża jącej się rocznicy dziesięciolecia 
od chwili zawarcia ugody laterań
skiej.

Po  złożeniu wdzięczności Bogu 
skierował Ojciec św. podziękowanie 
do najwyższych osób, a mianowicie 
do suwerena Ita lji i jego .m in istra , 
którym  zawdzięczać należy współ
udział w  tak doniosłem dziele, uko
ronowanym pomyślnym wynikiem. 
Wspomniał Papież też o zasługach 
w  tym  dziele kardynała P io tra  Gas- 
parriego i adwokata Franciszka 
Pacelliego.

Po złożeniu podziękowania Bogu

ł ludziom, Ojciec św. zwracając się 
z życzeniam i dla całej Ita lji, d rogiej 
je go  sercu, nie może w  te j zb liża ją
cej się chwili dziesięciolecia pojedna 
nia zamilczeć —  a to z rac ji swego 
urzędu apolskiego strzeżenia pra
w dy —  poważnych trosk i smutku. 
Smutek ten powoduje niejednokrotne 
wystąpienia przeciwko A k c ji K a to 
lickiej. Papież powtarza, że A k c ja  
Katolicka nie prowadzi polityki, lecz 
wyłącznie ma zadanie przygotowania 
dobrych chrześcijan, zdolnych p rzy
czynić się do dobra publicznego. O j
ciec św. solidaryzuje się całkowicie 
z przemówieniem kardynała - arcy
biskupa Medjolanu, dotyczącym  obo
w iązków  jednostki i społeczeństwa.

Inną przyczyną smutku Papieża 
jes t rana, uczyniona konkordatowi 
w  punkcie tak  ważnym, jak  mał
żeństwo. Jest rzeczą niemożliwą aby 
jedna ty lko strona m ogła przekre
ślać zobowiązania, wynikające z

paktu dwustronnego
Papież, nawiązując do niedawnej 

apoteozy w  Rzym ie „k rzyża “ , który 
jes t przeciwny K rzyżow i Chrystusa, 
przypomniał skargą Leona Х П , że 
tego rodzaju ból nie został oszczę
dzony tak późnemu wiekowi.

Kończąc O jciec św. b łagał Boga 
o oświecenie umysłów i poruszenie 
serc w  kierunku prawdy i sprawie
dliwości, tych istotnie mocnych pod 
staw  dobra jednostki i społeczeń
stwa, odnowił o fiarę poświęcenia 
swego życia dla pokoju św iata i dla 
dobra ducha swego i m aterjalnego 
ludu, oraz udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego.

*
* *

W  uroczystość Bożego Narodze
nia Ojciec św. odpraw ił tr zy  Msze 
św., pierwszą —  o północy. W  cią
gu dnia Papież nikogo nie przyjm o
wał, pracując w  sw ej bibljotece p ry 
watnej.

80 zabitych, 250 rannych
Straszna katastrofa kolejowa w Kumunji

B U K A R E S Z T . 26.12. A gencja  
Rador donosi iż w  dn. 24 na 25 b. 
m. zderzyły  się dwa pociągi oso
bowe pom iędzy stacjam i Frecatei 
a Etulea na lin ji Galac —  Basar a- 
beasca.

Dwa parowozy i 7 wagonów pa
sażerskich u legły całkowitemu znisz 
czeniu.

Dotychczas ustalono, iż o fia rą

katastro fy  padło 80 zabitych i 250 
rannych. K atastro fa  nastąpiła na 
skutek wadliwego nastawienia 
zwrotnicy.

W ysłano dwa pociągi ratunkowe 
z lekarzami, lekarstwam i oraz wa
gonami sanltarnemL W iększość ran 
nych została umieszczona w  szpita
lach w  m. Belgrad  w  Besarabji.

C ZE R N IO W C E . 26.12. N a  lin ji 
Czem iowce —  N ow a  Sulica, w  po
bliżu stacji amaliga, oderwały się 
od pociągu dwa w agony towarowe 
i zderzyły  się z  pociągiem  m oto
rowym  Czem iowce —  N ow a  Suli
ca. M otorniczy pociągu poniósł 
śmierć na miejscu, zaś 12 pasaże
rów  zostało rannych.

sto z n a jw yższem i c zyn n ik a m i 
re g im e ’u. R o zm a w ia ł w ie lo k ro t
n ie  z  H it le rem , G oebbelsem , R o 
senberg iem , ró żn ym i gau le ite ra - 
m i, lu d źm i z Gestapo. W id z ia ł  
ta k te  stosunek d o łów  p a rty jn ych  
do  rosn ące j w e  w p ły w y  i znacze
n ie  n o w e j a ry s tok ra c ji p a r ty j
nej, ob se rw ow a ł zm ian y  zacho
dzące w  p a rtji, m arsz ku  g ó r * ' 
„a s o c ja ln y eh  e lem en tów ” . T o  c e  
m ia ło  być  —  p ow iad a  —  p rz e ło 
m em , od św ieżen iem  a tm osfery , 
sta ło  się rew o lu c ją , w yśc ig iem  
o  posady  „m o ra ln y c h  i p o lity c z 
nych  n ih ilis tó w ” . R auschn ing m a 
lu je  dosadn ie  ja k  to  w ra z  z 
w d z ie ra n iem  się p a r t ji w  coraz 
szersze d z ied z in y  ży c ia  p ań stw o 
w ego , zm ien ił się je j  ch arak ter: 

n ega tyw n a  e lita ”  p rzeb ija ją c  się 
ku  górze , strąca ła  w  d ó ł na jlepsze  
id eow e  e lem en ty  ruchu. R o zp o 
czę ła  się za razem  w a lk a  z  ca łym  
d aw n ym  p o rząd k iem , n ie ty lk o  w  
a d m in is tra c ji i p o lity ce , n ie ty lk o  
w  gosp od a rs tw ie  —  w szęd z ie  z 
duchem , trad yc ją , w ie rzen ia m i. 
W o jn a  z  re lig ją , zn iszczen ie  p o 
rządku  p raw n ego , p oczu c ia  p ra 
w a , w o ln ośc i jed n os tk i, ducha, 
badań, sztu k i. W a lk a  o w ładzę , 
o u trzym an ie  j e j  za  w sze lka  ce 
nę.

Z a  późno

G dy w  1934 roku  n iew ysa d io -  
ne je s zcze  z s iod ła  jed n os tk i z 
„d a w n y ch  cza sów ”  spostrzeg ły  
się co  się d z ie je , b y ło  ju ż  za  p ó 
źno. Cała w ład za  by ła  ju ż  w  rę 
kach  n a rod ow ych  soc ja lis tów . 
Ci, k tó ry m i: ja k  sądzono, uda się 
p ok ie row ać , s ta li się pan am i sy
tuacji. P rzed s ta w ic ie le  daw n ego  
p orząd k u  m usie li odejść. O d 
szed ł i Rauschn ing.

B y ły  p re zyd en t Senatu gd ań 
sk iego  s taw ia  h it le ry zm  nn ró w n i 
z  b o ls zcw lzm em : to  d w a  b iegu 
n y —  m ó w i —  tego  sm n eg «, 
choć w  in n ych  fo rm ach , p o li
ty czn ego  n ih ilizm u  „p rzy c z e m  
n iew ia d om o  w ła śc iw ie  k tó ra  f o r 
m a jes t b a rd z ie j n iebezp ieczna , 
b a rd z ie j b u rząca ” ... Oba jednako- 
n iszczą  n a jw a żn ie js zą  kom órk ę  
narodu, jed n os tk ę  ludzką, in d y 
w iduum .

D a lszy  c ią g  na etr. 2 e j.

Ю tys. wojsk brytyjskich
toczy bitwy z Arabami

JE R O ZO LIM A . 26.12. W  północ
nej Palestynie nn całej przestrzeni 
od Nablus do Sa fet toczą się wal
ki w ojsk  brytyjsk ich  *  Arabam i.

aclera 10,000 w ojsk angielskich ж 
arty ler ią  górską 1 połową, czołga

m i 1 samolotami.
Arabow ie pod wodzą Abu Faj- 

sala i Abu Obbrhiraa wprowadzili 
do akcji całość tw ych  sił, które 
można obliczać na 30QQ ludzi. W

walkach bierze udział około 120 
kobiet. ,

A rabow ie jednak starannie uni
kają  wszelkich decydujących a tarć 
by zachować swe siły.

Samobójstwo uczonego
B U D A PE S ZT , 24.12. Dzienniki 

donoszą o sam obójstw ie dr. U e -  
bermanna, profesora uniwersytetu, 
specja listy chorób ocznych.

P ro fesora  L ieb em an n a  znalezio
no w  je g o  biurze z przestrzeloną 
głową, nad tekstem  nowego projek
tu ustawy o Żydach.

Katastrofa bombowca
N O W Y  JOBK, 24.12. U biegłej 

nocy w ielki bombowiec, odbywający 
lo t z  San Francisco do N ow ego Jor 
ku, spadł w  płomieniach w  Union» 
town w  odległości około 100 m il od 
Birm ingham w stanie Alabama.

W  katastro fie  t e f  zgtnglo 7 ln M .

u a
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Rewelacje b. prezydenta Senatu gdańskiego
(D okończen ie  ze str. i-ej)

„R ew o lu c ja  N ih ilizm u ”  rozpa- c ja lis tyczn ym . P rzy ta c za m y  nie- 
d *  się na trzy  części. W  p ie rw - k tó re  u ry w k i re la c ji Rauschnin- 
sze j op isu je  R auschn ing istotę  ga:
h itle ry zm u  i je g o  d z ie je , w  dru 
g ie j m ów i o  ro li w o jsk a  w  T r z e 
c ie j R zeszy , w  trzec ie j —  o  p o 
lity c e  za g ran iczn e j i je j  m eto 
dach. Całość s tan ow i k rz y k  bun
tu I ro zp aczy  oskarżen ia  pod  a- 
d resem  obecnych  w ład ców  N ie-

,..Pan Hitler ryzykuje za duto, 
wyraził się kilkukrotnie Marszalek 
Polski. Hitler niemieckiego narodu 
nie zmienił i go na swój sposób nie 
przemieni. Zewnętrznie stałby się 
mote Inny. Ale wszystkie trudności 
Istniałyby Jak przedtem, byłyby tyl
ko zakryte. W odpowiednim czasie u- 
jawniłyby się. Marszałek wskazał na 

m iec. W  p o lity c e  w ew n ę trzn e j własną trudną pracę wychowawczą
w id z i au tor „n iw e lo w a n ie , g le ich  w  narodzie polskim“.

„».Marszałek podkreślił, potem za
sadniczy błąd Hitlera, to, ie  za bar-scha ltow an ic , na fo ru m  zagran i- 

cznem  te n iekoń czące  się ni* 
gdy  ry zy k o w n e  p lan y . P o  m ie- 
czaństw ie, po je g o  po litykach , 
p rzyszła  k o le j na w o jsko , po  op o  
zy c ji i Ż ydach  —  na K ośc io ły  i 
re lig ję .

S zczegó ln ie  ś rod k ow a  cźęść 
k s iążk i n ie szczędzi d rastycz

dzo wysnWał się na front, przez co 
sam bierze na siebie całą odpowie
dzialność... In der Beschränkg zei
ge sich der Meister'*. (W samoogra- 
nlczoniu się pozna mistrza).

K ilk a k ro tn ie  c y to w a ł z riacis- 
te s łow a  G öthego  i w sk a zyw a ł 

i na u m ia r ja k o  na jed yn ą  d rogę  
ku trw a łem u  pow odzen iu . P o -, , » i i  t *1 i i 1111 irw e ic iu u  pitw iM izeiiiu. r o -  

nych b a rw  , k o lo ró w  d la  odm a-, sk rom ić  narńd û a łob  sj
low am a  p o ło żen ia  N .em iec  w  c ież  t ,k o  m is tK O w i./  
c iem n ych  barw ach . M im o  usunię- z  p rzeb iegu  rozm o-

W, 1934 » 4dzi Rauschning, że M arsza-
C T  " • *  p och w a la ł p rzesady  po- 

sygn ow a ł ж radyka lizm u , czeka ń dPy k ła ło „ k ,cS , a z/ s£ w

20-iecie powstania wielkopolskiego
Uroczysty obchód  w  P o z n a n iu

śn ie z ca łym  rozm ysłem  un ika ł te 
go , co  H it le r  ż a r liw ie  p o tęgow a ł: 
zd ecyd ow a n e j d yk ta tu ry , k tó rą  
P iłsudsk i u w aża ł za  s zk od liw ą  i 
n ie trw a łą , bo n iszczącą  s iły  re 
g en era cy jn e ”  narodu.

Przyjem nie  m i • M
P rzeb ie g  te j ro zm o w y  p o w tó 

rzon y  zosta ł H it le ro w i. Rausch
n ing  doszed ł p rzy tem  do  w n io s 
ku, że n ie lic z y  się on  z n ic zy ją  
k ry tyk ą  je g o  poczynań . N a  su- __ w  m
ges tję  zaś zaw arc ia  trw a łe j u m o -1 orkiestram i, na zbiórkę na placu 
w y  z Po lską , o d p ow ied ź  b rzm ią - św. Marka.
ła, ja k  tw ie rd z i R auschn ing: W  obecności przedstawicieli władz 
„E s  ist m ir  natü rlich  lieb , dass odbyło się w  hali reprezentacyjnej 
ich  m eine O stp o lit ik  m i t  р „ - j Targów  Poznańskich uroczyste na

bożeństwo przed ołtarzem  polowym,

W  Poznaniu rozpoczął się wczo
ra j pod protektoratem  Marszałka 
Śm igłego-Rydza obchód ku uczcze
niu 20-ej rocznicy wybuchu powsta 
nia wielkopolskiego. W  obchodzie 
wzięło udział około 10.000 powstań
ców wielkopolskich z Poznańskie
go, Pomorza, Śląska, dalszych oko
lic Polski, F rancji i B elg ji.

Stolica W ielkopolski przybrała 
w ygląd  odświętny. Ulicam i przystro- 
jonemi w  sztandary i g irlandy cią
gnęły od wczesnego rana ze wszyst
kich dzielnic m iasta liczne oddziały 
powstańczych kół lokalnych, p rzy
byłych tow arzyszy broni i pokrew
nych organizacyj z chorągwiam i i

ty lk o  o d p o w ied n ie j ch w ili. W y 
padk i w  Austrji, w yw ła szczen ie  
Ż yd ó w  —  to  ty lk o  począ tek , to 
zw iastu n y n ieu n ikn ion ego  w z ro 
stu poczynań  radyka lis tyczn ych , 
da lsze j ra d yk a liza c ji g ó ry  p a r
ty jn e j. R as izm  zaś, Jako po jęc ie  
ponad  n a rod ow e  s tan ow i n ie b e z -1 
p leczeń stw o  dla n iem leckości. 
S łow em  n a rod ow y  soc ja lizm  jest 
g roźn ą  chorobą  narodu, tem  g roź  
n iejszą, że w ra z  z upadk iem  d z i
s ie jszego  porządku  runąć m oże 
w o g ó le  pań stw ow ość  n iem iecka.

Jego  o  w yd arzen iach  w  Po lsce  
w  1926 roku  w n iosk u je  „ ż e  w ła-

Icn  anstatt s c h o n  gegen  P o len  
m achen  kann”  —  („P r z y je m n ie  
m i naturaln ie, że m ogę  sw o ją  p o 
lity k ę  w schodn ią  rob ić  r a z e m 
z Po lską  zam iast j u ż  p rze c iw  
n ie j” ...).

Z os taw iam y  o c zyw iśc ie  tę c ie 
kaw ą  re la c ję  z dw óch  ro zm ów  
na od p ow ied z ia ln ość  au tora w spo  
m nień.

(a b )

otoczonym lasem sztandarów h is to -, 
rycznych i związkowych. Po  podnio- j 
słem kazaniu, wygłoszonem  przez 
ks. prof. dr. Kowalskiego, nastą
piło poświęcenie sztandarów kola 
im. gen. Sowińskiego, koła kalis
kiego oraz szarf chorągwianych. Do 
gen. Knoll-Kownackiego jako re
prezentanta Marszałka Śm igłego-Ry
dza, przemówił wiceprezes Związku 
Powstańców Wielkopolskich ppłk. 
Szyszko, wznosząc na zakończenie

C H O n X Y  LECÆÇBE SBĘ  1У KBLAJUf S iln ie jsza  i sk u teczn ie jsza  
w działan iu , niż podobne środki zagran iczne, je s t  nasza SÓ L  MOrtSZYNSKA lub GORZKA  
WODA MO RS Z YN S KA  Stosu je się w  n iedom agan iach  żołądka, p rzy  zaparciu  sto lca  i e te r « 
p ian iach w ą tro b j. &ądać w  aptekach i  składach aptecznych .

N a ra d y  przyw ódców
W reszc ie  w a rto  zapoznać się 

b liż e j z u ryw k am i książk i, po

R o zw ią za n ie  a tji ko m u n istyc zn e j
i zarządzenie antyżydowskie w Czechach

PR A G A , 24.12. Jak donosi „P ra - Dalsze uchwały dotyczą daleko
ger Tageb la tt , na wczorajszym  po idących oszczędności w  administra-
siedzeniu gabinetu czeskoslowackie cji państwowej. Zwolnione będą ze

. . - .- . ------  r  - go  zapadły uchwały, dotyczące naj- służby państwowej kobiety zamężne,
sw ięconem i jed n e j z k on tercn cy j bardziej palących zagadnień chwili, których mężowie otrzym ują niezbęd
„śm ie ta n k i”  p a rty jn e j, k tórą  au- Powzięto m. in. uchwalę w  sprawie ne dla utrzymania uposażenie, 
to r  n azyw a  „F ü h rerb esp rech u n g”
(narada p rzyw ód ców ).

M ów iło  się na te j k on fe ren c ji
także o  p o lity ce  w obec Po lsk i. 
Rauschning, jak  tw ie rd z i, d o w o 
dził, że  je d y n ie  pakt z Po lską  
zab ezp ieczyć  m oże  N iem cy  (b y ł 
to  rok  1933) p rzed  g rożącą  iz o 
la c ją  i ok rążen iem . A le  n ie z ro 
zu m iano go. P o lity k a  n arodow o-

Powzięto m. in. uchwałę w  sprawie ne dla utrzymania uposażenie, 
rozwiązania party j politycznych. Jednocześnie rząd uchwalił wnio-

N a  podstawie przepisów tego roz- sek ministra oświaty, w  myśl któ- 
porządzenia jeszcze przed Now ym  rego z dniem 1.1 1939 r. wszyscy 
Rokiem ma być rozwiązana czesko-1 nauczyciele i profesorow ie żydów'*  --------------------  --------------- - J  . « I U I  w  »T  IV> ÆjJ  U i n r -

słowacka partja  komunistyczna. | scy w niemieckich szkołach ludo

wych i średnich będą zwolnieni. Co
do profesorów  uniwersytetu— Żydów 
—  zapadła decyzja, że m inisterstwo 
ośw iaty będzie mogło faku lta tyw 
nie zwolnić z katedr tych Żydów, 
k tórzy  osiągnęli 60 rok życia.

Równocześnie na podstawie spe
cjalnego rozporządzenia została u- 
tworzona najwyższa państwowa ra
da gospodarcza, na k tóre j czele sta 
nął prof. dr. Hodacz.

N o ta  rząd u  p o lskie g o  do P ra g i
Antypolska akcja musi być zlikwidowana

n  . . . . . .  . P R A G A . 23.12. W  dn. 23 b. m.
soc ja lis tyczn a  w obec  P o lsk i b y ł a 'p08C, R . p . w  P ra d ze  m in . p
b ow iem  oparta  na im p ro w iza c ji. dokon a ł osob iśc ie  in te rw en c ji u 

Jeszcze tego  sam ego  lata Rausch m în is ,ra Sprüw  Zagran iczn ych  
n ing  doatał p o lecen ie  d op row a - ChvaIkowfłk| w  sJ rawic J|n_
to e n la  do  spotkan ia  k a n c e r z a |nu r  p an u jącego  nad gra-

. M arSrałkiCm  -,P  ,SUd- : n lcą po lską  na Śląsku, sk in i. M ia ło  on o , w  m yśl kanc-
le rza  nastąp ić „n a  g ran icy , z 
w agonu  sa lon ow ego  do  w agonu  
sa lon ow ego ” . A le  M arsza łek  P i ł 
sudski z  p ow od u  „tech n ic zn ych  
trudności”  od rzu c ił ten pom ysł.
D o  spotkan ia  n ie  doszło.

M in . P ap ee  d o ręczy ł m in is tro 
w i C h va lkow sk icm u  notę, zw ra -

nu rzeczy , sp rzeczn ego  z  d ek la 
ra c jam i o fic ja ln y ch  c zyn n ik ów

D y k ta to ra  
jest szko d liw a

Zan im  jedn ak  ta d ecy z ja  za 
padła, Rauschn ing p rzy b y ł do 
W a rsza w y , u zyska ł au d jen c ję  w  
B elw ederze . B y ł to  gru dzień  1933 
roku.

R ozm ow a  przeszła  na stosunki 
w ew n ętrzn e  n iem ieck ie . M arsza
łek  z w ie lk ą  o tw artośc ią  m ów ił, 
co  m yśli o  ustro ju  narodow o-so-

cu jącą u w agę na dzia ła ln ość  cze- pruskich , a u tru dn ia ją cego  rzą-
sk ich  b o jó w ek , p rasy i rad josta - d o w i R zec zyp osp o lite j P o ls k ie j u-
c ji na tych  terenach  i za w ie ra - regu low an ie  ' d ob rych  stosunków
jącą  s tan ow cze  żądan ie  z lik w id o -  sąsiedzk ich  *  n ow ą  C zecho - Sło-
dan ia  w  k ró tk im  czasie  tego  sto- w acją .

Wysiedlenia 100 obywateli czeskicîi z  Zaolzia
Odwet za teiorystyczr.ą akc|ę bojówek i wysiedlanie Pola!:ów

Amnestja w Czechach
PR A G A , 24.12. Prezydent repu

bliki dr. Hacha ogłosił 23 b. m. z 
okazji świąt Bożego Narodzenia am 
nestję, anulując kary pozbawienia 
wolności do 3 lat i grzyw ny za 
prsestępetwa wojskowe, popełnione 
przed 23 b. m.

Am neetja powyższa jest uzupeł
nieniem amnestji, ogłoszonej 7 paź
dziernika r. b. a dotyczącej jedynie 
osób narodowości polskiej, niemiec
kiej i węgierskiej.

Woda na placu Sw. Marka
ш » W e n e c j i

W EN C JA , 26.12. W ysoka fala, 
spowodowana silnemi w iatram i na 
Adrjatyku , zalała niżej położone 
części miasta znajduje się na planu 
św. Marka. W ie l« sklepów ucier-

Z  Cieszyna donoszą:
W  nocy z 22 na 23 b. m., koło 

i godz. 24-ej bojówka czeska, która 
przekradla się przez granicę, obrzu
ciła w  Łazach granatam i dom, za
mieszkały przez znanego działacza 
1 posła na Sejm  Śląski dr. Franci
szka Bajorka.

Teroryści usiłowali rzucić kilka 
granatów  do mieszkania, które jed 
nakże odbiły się od ram y okiennej.

W ybnch spowodował wypadnięcie 
wszystkich szyb. Członkowie rodzi
ny dr. B ajorka zostali ogłuszeni.

•
• *

Z Katow ic donoszą:
Ludność pogranicza czeskiego 

wzburzona jest do głębi nową fa lą  
represyj ze strony władz czeskich 
w stosunku do ludności polskiej, za 
m leszkałej po drugiej stronie gra
nicy.

L iczba przybywających ze strony 
czeskiej obywateli polskich, wydalo
nych przez tam tejsze władze, wzra
sta z dnia na dzień.

Mimo silnych mrozów, przybywa
jący Polacy niejednokrotnie nie mo
gą  zabrać ze sobą nietylko najnie
zbędniejszego dobytku, ale nawet do 
statecznie ciepłego ubrania.

Przyczyną tego są bezwzględne 
metody, stosowane przy wydalaniu 
Polaków. W ładze czeskie bowiem 
pozostaw iają im tylko kilkugodziny 
termin na opuszczenie Czechosłowa
cji.

P rzybyw a jący  opow iadają o trw a 
jących po stronie czeskiej nieustan
nych zamachach na ludność, insty
tucje I poszczególne domy, stano
wiące własność Polaków. Dokony- 
wujące stałych napadów bojówki 
czeskie zaopatrzone są w  granaty 
ręczne i karabiny. Najbardziej ja 
skrawy teror czeski panuje w  re jo 
nie Oruszowa i Muglinowa.

Stan podniecenia wśród ludności 
czeskiej po drugiej stronie granicy 
wzm aga coraz bardziej sztucznie 
podtrzym ywana kampanja prasy 
czeskiej, szerzącej przytem  alarmu

jące i niedorzeczne plotk i na tem at 
Śląska Zaolziańskiego.

• •
Z K a to w ic  donoszą :
W  zw ią zk u  z  m asow em  w y d a 

lan iem  P o la k ó w  p rze z  w ład ze  
czesk ie  o ra z  w  zw ią zk u  z  k ie 
row an ą  z  terenu czeskosłow ac- 
k iego  te ro rys tyczn ą  ak c ją  b o jó 
w ek  czesk ich  na Ś ląsku Zao l- 
z iańsk im , a w  szczegó ln ośc i z 
p ow od u  dokon an ia  w  n ocy  22 
na 23 b. m . pod rzu cen ia  m ater 
ja łó w  w yb u ch ow ych  p od  poste
runek  p o lic ji w  D z ie cm orow i- 
cach, o ra z  pod  m ieszkan ie  dr. 
B a jo rk a  w  Ł a zach , U rząd  W o je 
w ó d zk i Ś ląsk i za rzą d z ił w  dniu  
23 b. m . ja k o  od w et n a tych m ia 
s tow e  w ys ied len ie  50 ob yw a te li 
czesk ich  z  D z ie cm o ro w ic  i 50 
o b yw a te li czesk ich  z  Ł a zó w .

Korpus wioski w oSenzywie
na froncie hiszpańskim

R ZYM . 26.12. „M essagero“  dono 
si, iż  gen. Franco skoncentrował 
do obecnego natarcia 6 korpusów.

W  natarciu bierze udział rów 
nież korpus włoski, k tóry  w  dol
nym biegu Segre w  ciągu 3-ch dni 
posunął się o 24 km. wgląb ugru

powania przeciwnika, zajm ując

dwie pierwsze lin je je go  obrony.
S A L A M A N K A . 26.12. Komunikat 

głównej kw atery wojsk gen. Fran
co donosi, iż natarcie wojsk gen. 
Franco rozw ija  się pomyślnie na 
całym  froncie katalońskim. Opór 
wojsk barcelońskich został przeła
m any na wszystkich kierunkach.

W ojska gen. Franco posunęły się 
naprzód przeciętnie o 6 km., zajmu 
jąc szeereg ważnych stanowisk m. 
inn. Granena de la Ganiga i A l- 
matret. W ojska barcelońskie stra
ciły  wielu zabitych, 2200 jeńców 
oraz wiele m aterjah i wojennego.

L o tnictwo gen. Franco tnergicz-

okrzyk na cześć Rzeczypospolitą 
G łowy Państwa i Naczelnego Wo
dza.

Uczestnicy obchodu wzięli następ 
nie udział w  otwarciu stoiska „dz’*' 
siątaków“  w  Muzeum W ojskowe® 
poczem odbyło się wręczenie pre 
zydentowi m iasta Rugemu, dla zde
ponowania w  ratuszu do czasu 
zrealizowania projektu  budowy po 
mnika powstańca wielkoplskiegOt 
urn z ziem ią z czterech fron tów  po 
wstania wielkopolskiego, oraz przy
w iezionej przez delegację okręgi 
francuskiego Związku Powstańców 
W ielkopolskich ziem i z grobów  pole
głych bajończyków  na górze Loret- 
to.

Imponująca defilada oddziałów P* 
wstańczych przed pomnikiem wdzię
czności wśród huku w ystrza łów  ar
matnich zakończyła pierwszą część 
obchodu 20-lecia powstania wielko
polskiego.

N a  godzinę 12.30 zwołał Komitet 
organ izacyjny Związku b. komba
tantów  z r. 1914 —  21 do swej sa
li zw iązkowej uroczyste zebrani* 
okolicznościowe.

Godziny popołudniowe spędzili o* 
czestnicy na koleżeńskiem i towari} 
skiem spotkaniu w  salach Ogrodu 
Zoologicznego, zaś w ieczorem  odbył 
się w  salach Domu Rzemieślnicze" 
go w ielki bal reprezentacyjny, urzą
dzony przez koło powstańców im- 
gen. Sowińskiego i koła kaliskiego.

................. W

I (1 jo vails Shvakla?
Korespondentka „K u rje ra  Wsf" 

szew skiego" z P rag i p. M arja  
clńska bardzo ciekawie opisuje po
łożenie w  Czecho - Słowacji, a f  
szczególności antagonizm  pomiędzy 
Czechami i Słowakami.

Posłow ie czescy w  parlamend* 
mówili do Słowaków:

„Budowaliśmy Wam koleje, sio*?' 
mirallAmy mil jardy na Wanze potr**" 
by, stowall&my zawsze w Waszej obro
ni« — I teraz taki oto zbieramy ploft 
to wyrzucacie nas, Czechów, nsuw*" 
cle leli z urzędów, by miejsca te od
dań Niemcom! I przy tych to słowach 
posła Scbwarca, premjer Tiso zerw** 
się z miejsca z podniesieni) w górf 
plęfrlą i waląc drug:) pięścią w puł* 
pit krzyczał: „Nieprawda! Protestuj?! 
Kłamstwo!" Padła więc widocznie ko
sa na kamień. Słowa „oddajecie пае»1 
miejsca Niemcom“, wypowiedziano 
publicznie, poruszyły sumienie pre»' 
Tlso 1 ministra Sidora oraz Innych 
protestujących członków gwardjl Hli® 
kowsklej“. 

i „...Itrutlsława to tylko miniaturo w* 
odbitka Berlina czy Monachjum *- 
brak tylko Jeszcze brunatnego dom# 
(który wkrótce ma tom powstać)' 
Ministrowie słowaccy przed obradami 
z rzqdera praskim udają się do Ber
lina po Instrukcje! Z niepokojem za
pytują te i obserwujący tę niezwykli 
ewolucję Czesi „Quo vadls Slovakia?*

Japonia fortyfikuje 
tleniż kio

od strony so w ie rk ir j
P A R Y Ż . 26.12. Havas donosi * 

Tok jo , iż w czora j odbyła się W 
Hsingkingu (s to lica  Mandżukuo) 
narada w  sprawie wzmocnienia gra
nic Mandżukuo od strony Sowie* 
tów. W  naradzie brali udział repre 
zentanci dowództwa japońskiego 
oraz rządu mandżurskiego.

Postanowiono kontynuować budo
wę umocnień granicznych, które ju i 
istnieją na głównych kierunkach 
ewentualnego natarcia od północy- 
W  wyniku narady rząd mandżurski 
opublikował komuunikat, w  któ
rym  podkreśla konieczność poczy
nienia wszelkich wysiłków, celem 
ochrony granic.

Stasowane konmlaty
Z. S. R . И. i w io c h

M O SKW A, 26.12. A gencja  TasS 
komunikuje: w  wyniku rozm ów dy
plomatycznych pom iędzy rządami 
ZSRR  i W łoch postanowiono za
mknąć kosulat generalny ZSR R  W 
Medjolanie oraz konsulat generalny 
w  Odesie.

nie współdziała z natarciem  wojsk 
lądowych.

M A D R Y T , 24.12. Mina, założona 
przez w ojska rządowe w  mieście n* 
niwersyteckim , wysadziła w  powie
trze stanowiska w ojsk powstań- 
czych koło parka w  zachodnim od» 
clnku Madrytu. W skutek tego  w y
buchu uległa zniszczeniu ga leria  
minowa, budowana przez saperów 
powstańczych» k tórzy  zostali zasy

pani.
<
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Europa me
D o n i o s ł a

oże być łupem Niemiec
r o l a  w i e l k i c h  m o c a r s t w

C zy  jest je szcze  E u ropa, je j  | w a n y  i poda tn y . W  te j ch w ili
so lidarność, w spó ln o ta  pe- p rze c ię tn y  F ra n cu z  —  tak jak

w n ych  je j  sp raw , c zy  p rze- p rzec ię tn y  A n g lik  —  in teresu je
dew szys tk iem  in teresu ją  się jesz- s ię b a rd z ie j D ż ibu ti, Suczem  czy
cze  n ap raw d ę  całą E u ropą, Eu- Tu n isem , n iż  za g łęb iem  D unaju
ropą  ja k o  ca łośc ią  i jednośc ią , a lb o  E u rop ą  środ k ow ą . W  ten
E u ropą  ja k o  sym bo lem  p ew n ego  sposób  E u ropa , ja k o  p ew n a  zam -
zespołu  zagadn ień  i sp raw  w ie l-  k n ię ta  g eo p o lity c zn a  całość, kur-k ich  i w sp ó ln ych  —  w ie lk ie  ino 
carstw a, te w łaśn ie, k tó re  do

c z y  się w y ra źn ie .

o gó ln ego  skarbca  ku ltu ry  euro- „ Jes! rze c zą  c iek aw ą , iż  w b re w
p e jsk ie j w n ios ły  sw ó j w ie lk i tw ó r  d lu go le tn .m  ten den c jom  p ow o -
c z v  w k ł id ?  jen n ym  na op ro zn ion e  p rze z

"L ‘ "" j F ra n c ję  m ie jsce  w  E u ro p ie  n ie
P y ta n ie  to  narzuca  się ze spe- |jg|]f|ją dostać się W ło c h y , p rzez  

cjarną siłą  w łaśn ie  w  ok res ie  d łu g ie  ia ta n a jb a rd z ie j za c ię ty
św ią t B ożego  N arod zen ia , obcho- w  i y Ch dom enach  ryw a l i w snół-
d zon ych  u roczyśc ie  ja k  E u ropa  z a w odn ik  F ra n c ji. Cała w łosk a
d ługa  i szeroka  a zap ew n e  w  p 0 ijty k a „ o s i”  —  p o lityk a , k tó-
u kryc iu  i tam , gd z ie  o f ic ja ln ie  ra) j a jt dotąd, p rzyn io s ła  W ło -
o b ch od z ić  ich  n ie w o ln o  k ied y  c i,om  ty lk o  sam e w  gru n c ie  rze-
w c a ł e j  E u rop ie , n ieza leżn ie  CZy m ih u sy  —  jes t zro zu m ia ła
od ró żn ic  p o lity c zn ych  i ro zb le ż - Wytłu m acza ln a  ty lk o  w tedy , o ile
ności id eo lo g ic zn ych  serca ludz- sję za ło ży , iż  W ło c h y  w y c o fu ją
kie u d erza ją  w  zgod n y  ry tm , sję  p o w o li z  c liaosn  eu rop e jsk ie -
sw ó j ź ród ło  i p oczą tek  b io rą cy  w szys tk ie  sw e  s iły  i w y s iłk i
w  radosnym  u roczystym  nastro ju  sk ie ro w u ją c  w  s tronę n ow ego
św ią teczn ym . Jm perjum  w ło sk iego , a  w ię c  p rze

Skąd w z ię ło  się w o gó le  to  py- d ew szys tk iem  w  s tronę A fr y k i,
tanie, na ja k iem  Ile  w y ro s ło ?  •yy j ej  n0w e j k o n fig u ra c ji w  po-
P ow s ta je  on o  na g ru n cie  pew - j j tyce w ło sk ie j u rasta  do  sp raw y
nych  w yp ow ia d a n ych  p rzez  pe- n a jw a żn ie js ze j za gad n ien ie  M o-
sym is tów  ob se rw a cy j z dn i ostat- , . z a  ś ró d z iem n ego . N acze ln e  m ie j-
n ich, ob se rw a cy j zresztą  —  na- scc w  zespo le  w ie lk ich  zagad-
szem  zdan iem  —  p o w ie rzch o w - n ień  p o lity c zn ych  za jm u je  też i
nych . S treśc im y je  jedn ak  po- za jm o w a ć  m usi k o n flik t  z F ran -
krńtce. O to  one: cją < d o ty c zy  on b ow iem  n ie sp raw

C oraz w y ra źn ie j od w ra ca ć  się eu rop e jsk ich  —  n ik t p rzec ie ż  na
zda je  od  E u rop y  p rzedew szyst- serjo  n ie  b ie rze  w łosk ich  postu-
k iem  W ie lk a  B ry ta n ja . K ry zy s y  ia tów  z w ro tu N ice i, c zy  K o rsy -
p o lity c zn e  os ta tn iego  roku  n ic  k i— ale p rzed ew szys tk iem  A fry k i,
n aru szy ły  ró w n o w a g i an g ie lsk ie j T a k ie  w n iosk i m o g ła b y  nasu

nąć ob serw ac ja  ak tu a ln ych  r o z 
g ry w ek  o sp ra w y  eu rope jsk ie . 
B y ły b y  to  w n io sk i n a jb a rd z ie j 
ponu re i z łow ró żb n e . N a  szczę-

to rem  sp raw  eu rope jsk ich , n ie  
w id z ia ły  ju ż  d z is ia j w ie lk ie  m o 
carstw a  i d e c y d o w a ły  się na p o 
dobne d e c y z je  sam obó jcze . N ièm -

ście n ie  sądzim y, aby ten  stan i c y  n a jp o tę żn ie js ze  m oca rstw o  
rzeczy , ja k i dziś d os trzec  m ożna, | kon tyn en ta ln e , N iem cy  p rężn e  i 
m óg ł pozostać  i na ju tro  i  n a 1 d yn am iczn e , sk o re  do łam an ia  na 
d a lszą  p rzysz łość . | sw e j d rod ze  w sze lk ich  za p ó r  i

Jest o czyw is tem , że  gd yb y  | op o rów , p ew n e  sw e j m o cy  i siły, 
w ie lk ie  m oca rs tw a  z re zy g n o w a ć  b y ły b y  z ja w isk iem  g ro źn em  dla  
m ia ły  ze sw ych  w p ły w ó w  na b ieg  ’ e g zys ten c ji szeregu  państw , 
sp raw  czysto  eu rop e jsk ich , o d - , g ro źn em  też d la  ca łego  dorobku  
d a łob y  to  k on tyn en t E u ro p y  na -c yw iliza cy jn ego  E u ropy .
łu p  N iem iec , w zm o g ło b y  je  do 
ro zm ia ró w  p o tę g i ja k ie j  N iem 
cy  n ie  rep re zen to w a ły  n igd y  w

N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, iż  p o 
zo s ta w ien ie  kon tyn en tu  eu ro p e j
sk ie g o  na ż e r  dyn am izm u  n ie-

h is to rji, co  z a g ro z iło b y  z p ew - ] m ie ck ie go  n ie  m oże  le żeć  w  in 
nością  w  n ied a lek ie j p rzysz ło śc i teres ie  w ie lk ic h  m ocarstw ,
m oca rs tw om , z k tó rem i dziś 
N iem ęy  m uszą się je s zcze  lic zyć . 

Jeslto  o c zyw iś c ie  p iu m  desi-

T o  też  w b re w  tem u, cob y  na
suw ać m o g ły  p o w ie rzch o w n e  o b 
s e rw a c je  ca łe j g r y  d yp lom a tyc z

W  ś o w i e t B e

w  tym  stopniu , jak  np. ró w n o 
w ag i fran cu sk ie j. P rzec ię tn y  
A n g lik  sk łonny jes t w id z ie ć  w  
tem  rezu lta t tego, iż A n g lja  
w zg lęd n ie  m a ło  i b a rd zo  o s tro ż
nie an ga żow a ła  się w  sp raw y  I g n a c e g o  D u s z y ń s k i e g o  
eu rope jsk ie , iż  n ie m ia ła  żad-

deriu m  T r z e c ie j  R zeszy . N ie  ńej, ja k a  się w  obecn e j ch w ili 
szczędzi też  ona w y s iłk ó w , ab y  od b yw a , n ie  n a le ży  sp od z iew ać  
w ie lk ie  m oca rs tw a  odsnnąć m oż- s ię  tak  pon u rego  ob ro tu  w yd a - 
I iw ie  n a jd a le j od  E u ro p y ; b yć  rżeń . N a tom iast, je ś lib y  is to tn ie  
m oże  też, że  n ieb a rd zo  w ie rzą c  w  g łow a ch  jak ich ś  k ró tlcow zrocz  
w  m oż liw o ś c i sp e łn ien ia  sw ych  n ych  p o lity k ó w  p odobn e kon- 
d e zyd e ra tó w  k o lon ja ln ych , N iem - \ cep c je  m ia ły  is tn ieć, n ie  b y ło b y  
c y  p row a d zą  w  tym  zak res ie  ra- n ic  w a żn ie js ze g o  nad to, ab y  w  
c ze j ty lk o  ch y trą  g rę . ! p o rę  zw a lc zy ć  je  i n ie  dopuścić, 

J est rzeczą  n iew ia ry go d n ą , i a b y  w y d a ły  rezu lta ty . L e ż y  to 
z g o ła  n iep raw d op od ob n ą , aby  za ró w n o  w  in te res ie  w ie lk ich  
sk u tk ów  ta k ie j sy tu ac ji, w  k tó- m ocarstw , ja k  i w szys tk ich  —  
re j N iem cy  staćby się m ia ły  g łó - z w y ją tk ie m  jed n ego  —  państw  
wnyniv a rb itrem , m o że  i dyk ta - E u ropy . N . 
----- — i__________ ______________________;___________________________
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K o n ce p cja legacja ■ 1500 zwolnionych pracowni
ków Dyrekcji PKF Wilno, która in- 
terwenjowftła w Ministerstwie Komu
nikacji w sprawie wymówienia pra-

ivynij&wienie zostanie cofnięte, 
czorem redakcja otrzymała komunikat 
treści następującej: „Z upoważnienia

, , i i i . W  numerze świątecznym zamie- - , ,  ------------- « —
nych fo rm a ln ych  zob ow ią zań  gcił „Dziennik Ludow y“  rozm owę z cy> Interwencj a odniosła skutek: de
ch oćb y  w obec  C zech osłow acji, że  posłem d-rem Józefem  Putkiom iegacJę . « ‘pewniono w Ministerstwie, 
p o l it y k ,  swą ob e jm ow a ła  ta k ie  g S S  o n "w age  2 7  zw  Ï S  * »  « " * " • “ ' »  — * •  
i sp raw y  i z iem ie  n ic nic m ają- sja  adm inistracyjna t. j. do zmia- 
ce w spó ln ego  z E uropą. T o  też ny ordynacji wyborczej, jeszcze się 
tak iego  p rzec ię tn ego  A n g lik a  po  an* razu ni°  żebrała i nie ukonsty- 
dobuo b a rd z ie j obch odzą  d z is ia j tuowała- A  na zapytanie, jaką  ak- 
sp ra w y  d om in jów  b ry ty jsk ich ' 9 J > W tc j sPrawie zam ierza prowa-
sn raw y az ja tyck ie  czv nrzedew c, - Putek odpowiedział:* .. , Ja  У - “*У P'ZCUCW „jest nas trzech niezależnych lu-
szystk iem  am erykań sk ie  n iż  to, dowców: pos. Wawrzkowicz, Plenią-
co d z ie je  s ię w  sam em  sercu  i ja . Nie możemy nawet marzyć
kon tynen tu  eu rop e jsk iego . 0 obraniu  odpowiedniej ilości podpi-

. . . .  . 1 ' sów dla zgłoszenia wniosku. Zresztą
”  y ją tek  na tym kontynencie już podczas akcji wyborczej powijt-

stanow i oczyw iście F ran c ja , bę- plewałem o tem, żo uchwalenie nowejdąca jakby przedłużeniem ramie- or<l>’na°j1 będzie naprawdę głównemnia anc ie lsk ieco  na kontvnpni i j ‘;dynem udaniem tego Sejmu. W« « J S i ł  . ^ ? 1 1  Kontynent kołach posłów ozonowych „chodzi za 
europejsk i i ang ie lską  bazą ope- pewne, że żywot obecnego Sejmu
racy jn ą  na ziem i europejsk ie j, jest murowany przynajmniej do 1940
Nie jest też napewno rzeczą roku“
przypadku, iż młodv k ró l angie l- N a  zapytanie, jak a  jest droga
sk i z ło ż y ł jed n ą  ty lk o  o fic ja ln a  ?°, lcpszeg0 d r- Putek Proponuje
w izy tę  w  E u ro p ie : w  P a ry żu  i ' jedynie słuszna i za-

następną z ło zy  — pierw szy wsze aktualna jest stara koncepcja
t  . m onarchów ang ie lsk ich  — w Ignacego Daszyńskiego: porozumienie
B ia łym  D om u  w  W a szyn g ton ie . PPS'’ ®tr- Lud0wee0 1 °bozu legjo-
A n g lja  spodziewa się d z is ia j wię- no™c£°“- ,• . . , - , J 4 Z zakonczema wywiadu wynika,cej od swych ех-rodaków z za że poseł Putek may jakieś z(udze.’
Oceanu, n iż od  sw ych  p a r tn e ró w  
eu rope jsk ich . Je j o c zy  i je j  za in 
teresow an ie  o d w ra ca ją  się od 
sp raw  eu rop e jsk ich  i co ra z  u s il
n ie j zw ra ca ją  się ku tem u d a 
lek iem u  św iatu , w  k tó rym  ro z 
siane są d z ie r ża w y  angie lsk ie .

P o zb a w ion a  w  stosunku do 
E u ro p y  op a rc ia  an g ie lsk iego , od

nia co do dawnych „w yzw oleńców “ , 
których jes t około 40 w  klubie 
Ozonowym.

O  ro zd aw an ie  u lo te k
W edług in form acyj „W ieczoru  

W arszawskiego“  w  ostatnim  dniu 
przed św iętam i toczył się proces 
4-ch pań zatrzym anych w  swoim 
czasie przez panią Kalińską w  dniu

W raca się też, od  n ie j i F ran c ja . Kongresu Kobiet w  W arszaw ie 
O d w ró t ten m a ch a rak ter  da leko  j » Na P1- Teatralnym zatrzymano p. 
b ard z ie j is to tn y  i zasadn iczy  n iż Mari2 Cyblchowską, Marję Rutkow- 
a n a lo g ic zn y  od w ró t angie lsk i. i skt»- Danu^  Kozłowską i Marję Taź- 
F ran c ja  b o w iem  ba rd zo  w yd a tn ie  
b ra ła  u d z ia ł w  o rgan izow an iu  
E u rop y  p o w o jen n e j i p rze z  d łu 
g ie  lata od g ryw a ła  na je j  te re 
nie ro lę  p o tężn ego  a rb itra . P r z e 
c ię tn y  F ran cu z  uw aża, iż  to w ła 
śnie sta ło  się p ow odem , iż  k rv- 
zys roku  1938 za w a ży ł tak  c ię ż 
ko na losach  F ra n c ji. T o  też ha
sło „F ro n te m  do im p e r ju m ” , 
p oraź p ie rw s zy  b od a j jasno  i 
śm ia ło  rzu con e  pu b liczn ośc i na 
kon gres ie  ra d yk a łó w  w  M arsy lji 
—  tra fiło  na gru n t pod  w z g lę 
dem  p sych o lo g ic zn ym  p rzygo tó -

Marję
bir, które rozdawały ulotki narodowo' 
radykalnego komitetu kobiet, wymie
rzone г-г/, dw  odbywającemu się wów 
czas w sali rady miejskiej kongreso
wi kobiet. Ulotka zarzucała, iż za 
kongresem stoi „Folks - Front“. W 
parę godzin po zatrzymaniu kolpor- 
terelc, ulotkę, pierwotnie legalną., skon 
fiskowano i do sądu grodzkiego skie 
rowano sprawę z art. 170 К. К. о 
rozsiewanie fałszywych wieści, mogą
cych wywołać niepokój publiczny. Sąd 
grodzki uniewinnił . kolporterki ulo
tek“.

Cofn ięte w ym ów ien ia
W ileński „G łos N arodow y“  dono

si, że w  przededniu św iąt 
wwrócila Z Warszawy do Wilna, de-

budzonego projektem rnchu odwroto
wego wprowadzając jednak zasadę 
że mienie wysiedleńców jest przezna
czone na pokrycie kosztów emigra
cyjnych, że dysponowanie tym mie
niem jest ograniczone i że wysiedleń
cy przed opuszczeniem Polski umo
żliwią przeszkolenie obywatelom pol
skim w przedsiębiorstwach dotych- 

Pana Ministra Komunikacji dyrektor czas prowadzonych, co ma dać wy- 
Kolei Państwowych w Wilnie pole- rażona w projekcie zasada, że każde 
clł odwołać wymówienie pracy czaso- przedsiębiorstwo wysiedleńca obowią- 
wo umownym rzemieślnikom i robot- zane ,jest na wszystkich szczeblach 
nlkom, którzy mieli być zwolnieni pracy zatrudnić w połowie obywate- 
s  dniem 31 b. m., z tem, że będą oni U polskich“.
»Utrudniani przez okres zimowy przez p rZy  okazji warto przypomnieć 
S dni w tygodniu“. że w wywiadzie udzielonym agea-
M urzyn  lu b ić  m nóstw o с3‘ ..Kabel“  poseł S ty ;h  zaprezen- 

^ p | n ~ a »> , tował się tak :
„  Гг. , x ”Do iadnej partji nie należę, ale

„K u r je r  W arszawski zastana- należę do pewnych wartości politycz-
wia się, nad zagadnieniem dostoso- nych i to dwóch. Jako stary legjo-
wania organizmu gospodarczego filą nista z I-ej |v następnie z drugiej
ska Zaolziańskiego do organizmu brygady, zv/iązanv jestem przeży-
całego kraju  i zwraca uwagę na Çiami i przyjaźnią z legjonistami i to
niedostateczne spożycie żelaza przez l i 5* l>ierw'R*a wartość polityczna, do 

*“ * wscho“ ° w

!  « W B * .  ą - M  w t »

Pamięci wielkiego 
uczonego

H o łd  uczn ia, k tó ry  n ie  
z ap o m n i •••

śm ierć Stanisława W róblewskieg« 
obryła  żałobą naukę polską. Preze* 
sa Akadem ji, w ielk iego prawnika 
żegnały depesze kondolencyjne na j
wyższych władz, hołd Izb  parlamen
tarnych, a  trumnę odprowadza!) 
przedstawiciele wszystkich władz.

A le  wśród powszechnej żałobj 
specjalnym  żalem dotknęła śmieni 
P ro fesora  Jego byłych uczniów. W ie 
le tys ięcy  starszych i młodszych 
prawników, rozrzuconych po całej 
Polsce, napewno ze ściśniętem ser
cem przeczytało niespodzianą w ia
domość „um arł Stanisław W róblew 
ski“ .

W iedzieliśm y, że nie by ł m łody, 
że przekroczył 70 lat, ale wątpię, 
czy ktoś z uczniów W róblewskiego 
m ógł m yśleć o N im , jako  o człow ie
ku starym .

W idywałem  Pro fesora  nieraz w  
ostatnich latach, zauważyłem zm ia
ny, ale nie zauważyłem  starości. 
A  zresztą ilekroć Go wspominałem, 
miałem zawsze w  pamięci obraz z 
r. 1921, kiedy jako św ieży słuchacz 
pierwszego roku prawa zacząłem 
słuchać wykładów  W róblewskiego w  
sali Kopern ika na Uniwersytecie Ja 
giellońskim  w  Krakow ie.
W yk ład  h istorji prawa rzym skiego 

w pierwszym  trym estrze obejm ował: 
„U s tró j proces źródła“ . W  ciągu te 
go  trym estru  miałem wrażenie, jak 
bym  nagle zrozum iał h istorję  Ezy- 
mu, k tóre j ty le  la t mnie uczono w  
gim nazjum  i o k tóre j ty le  się na
czytałem  poza program em  szkolnym. 
Jakby novyy promień św iatła padł 
na wszystkie znane fak ty .

Przyszedłem  na prawo z  zamiło
waniem do h istorji, bez przekona
nia do prawa. W  ciągu kilku miesi ę 
cy  w yk łady W róblewskiego po tra fi
ły  zrobić ze mnie zam iłowanego pra 
wnika. Zrozumiałem, jak  nierozer
walnie w iąże się h istorja  prawa z 
h istorją  polityczną i gospodarczą. 
W róblewski uczył patrzeć na prawo 
pod kątem  widzenia h istorji, a  na 
h istorję oczami prawnika.

Jakże w ielu  prawników zawdzię
cza początek swego zam iłowania do 
prawa W róblewskiem u! Jestem prze 
konany, że wszyscy, k tórzy  słuchali 
Jego wykładów, pam iętają do dziś 
może nie treść, ale sposób wykładu 
i ogólne wrażenie.

W  czasie wykładu W róblewski 
szukał kontaktu ze słuchaczami, o- 
czym a w ynajdyw ał stałych „b yw a l
ców“ . Leciutkim  uśmiechem czy  b ły 
skiem oczu podkreślał, że ich widzi 
i że ich obecność jes t Mu przy jem 
na.

An i wykład, ani seminarjum nie 
należały do łatwych. P ro fesor m iał 
wym agania duże, w  pochwałach był 
skąpy, ale zato każde słowo pochwa 
ły  pamiętało się długo, jako n iezwy
kłe wyróżnienie.

Pam iętam , ja k  pod konioc r. 1922 
chcąc jakoś w yrazić sw oją  wdzięcz
ność Profesorow i, położyliśm y przed 
Jego wykładem  na katedrze skrom
ny bukiecik kw iatów . P ro fesor

tf A UU 1 ZI'Tif kszcnle bSictił polityczną. Obie t e Л wartości wszedł, zdziw ił się bardzo, spytał
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stwo żelaza“ . Dziś stać ją  tylko na w „ L i n i a c h  na nrzlsztość 5 wzruszony. A le  zaraz przeszedł do 

ni« no r>h,„; » i « * , ,  ..i.. -■* - 1 y p wykładu. W ykładał zw ykle z takiem
przejęciem , że dopiero wejście na
stępnego profesora przerywało w y 
kład.

D la w ielu z nas wspomnienia o 
W róblewskim  należą do najpiękniej
szych wspomnień młodzieńczych. D la 
tego pamięć o Stanisławie W ró 
blewskim żyć będzie, póki ży ją  Je
go uczniowie. L . O.

x  obu grup czuli się przyjaciółmi po
między sobą“.

Szykan y  w zap isie  
n aro d o w o śc i

Kowieński „D zień  Po lsk i“  dono-

cie (i maluje), beczki wiąże wikliną, 
domy kryje słomą, czasem nawet o- 
rze sochą. Żelazo jest luksusem. A 
przecież możnaby zbyt jego powięk
szyć wielokrotnie 1 na stałe. Zwięk
szenie zaś konsumeji żelaza, to coś 
więcej dla tych ziem i dla całego 
państwa,1 niż zwiększenie konsumeji 
świecidełek“.

Zastępstw o  p re m ie ra  
< w św ięta

W edług in form acyj „Illustr. Kur- 
je ra  Codziennego“ , ponieważ zastę-

8i :
„Minister Spraw Wewnętrznych w 

dalszym ciągu nie uwzględnia podań 
w sprawie zmiany nieprawidłowego 
zapisu narodowości litewskiej w pasz
portach Polaków. M. in. odpowiedzi 
odmowne otrzymali pp.: J, Paszkie-

p u „= y  г  prem jera « ic e -p rem je r  
Kwiatkowski wyjechał na urlop Kowna, J . Buślewicz z gminy wę- 
swiąteczny : dziagolskiej, J . Zdanowicz z Kowna,

„nie wyjechał z Warszawy na Józef i Jadwiga Węcewiczowie z gm. 
święta min. Przemysłu i Handlu Ko- grynkiskiej pow. kiejdajskiego. Wszy- 
man, który w tym czasie zastępował scy wymienieni zaskarżyli rezolucję 
p. premjera“. Ministra Spraw Wewnętrznych do
[)w nnt> l{ n « i r a p f f a w i< T T  Prezesa Rady Ministrów.
„  g  ,  5* I  Ostatnio zaczynają napływać odpo-
Na łamach „ABC poseł Stoch, wie dzi na podania skierowane do Pre- 

pisze o Ł swoim nie zgłoszonym do- zesa Rady Ministrów. Wszystkie od- 
tychczas wniosku w sprawie „tym- powiedz! są odmowne. Nie mogąc się 
czasowego obywatelstwa Żydów“ ja  pogodzić z przymusowem zaliczeniem 
ko o dzwonku ostrzegawczym ta- .■ °bcej narodowości, poszkodowani 
kie snując horoskopy: praeslail skargi na ręce Prezydenta

„Na drodze gospodarczej przez od
jęcie możności wykonywania pewnych 
zajęć projekt zapoczątkowuje ruch 
odwrotowy, żydów z naszego życia go 
spodarczego. Regulację tempa tak j*o-

Państwa“.

Przeciw  księżom
Korespondent berliński „K u r je ra  

W arszaw skiego“  donosi;

„Prasa polska w Niemczech zajmu
je się z okazji świąt Bożego Naro
dzenia niepokojącym objawem syste
matycznego usuwania przez władze 
niemieckie słów modlitw polskich z 
kościołów w okolicach, zamieszka
łych przez ludność polską. Na popar
cie tego twierdzenia przytoczonych 
jest wiele faktów kasowania nabo
żeństw i kazań polskich oraz wpływa 
nia na ludność, by nie brała w nich 
udziału. Osobne zagadnienie stanowią 
krzyże i figury, rozsiane po Śląsku 
Opolskim, a  stanowiące widomy do
wód jego polskości. Są one albo usu
wane, albo też polskie ich napisy za
mieniane na niemieckie. W Sierako
wie pod wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Orędowniczki naro
du polskiego, umieszczony ostatnio 
został przymusowo napis niemiecki 
w miejsce dotychczasowe^« polskie« , 
£0“.
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„TaK“ -  za wstążKą Kapeluszy
Jak żyje Słowacja i ttus (Podkarpacka
P raga , w  grudniu.

Praw ie równocześnie z pierwsze- 
mi wiadomościami o wyborach sa
morządowych w  Polsce, których re
zu ltaty odczuwane są tutaj, jako o- 
znaki nowych koncepcyj, nadeszły i 
wiadomości ze Słowacji.

P rzy  „w yborach“  do sejmu sło
wackiego oddano 1.263.678 ważnych 
głosów, z czego 98 proc. padło na 
monopartję ks. Illink i. Rezu ltat ten 
da się jedyn ie porównać zo zwycię
stwem Henleina w Sudetach, lecz w 
dużej m ierze przypisać go należy te 
mu, że do wyborów  stanęła jedyna 
tylko partja . Był to  więc zatem ple 
biscyt, w  którym  wypowiadano ' 
„ ta k “  lub „n ie“ . i
Ze względu na olbrzym ią propagan 

dę, przeprowadzoną na m iarę iście i 
amerykańską, oraz na częściową ja  ! 
wnośó wyborów, gdy  to  całe gm iny j 
z  orkiestram i na czele maszerowały 
do urn (z jaw isko i nam dobrze zn a -1 
n e !),  z kartkam i „ ta k “ , zatkniętem i 
za wstążki kapeluszy, szczere wypo 
u iw lri były  utrudnione, a głosujący 
„n ie“ , uznawani byli za zdrajców  na 1 
rodu. (

Z  wyborów  wyszedł 63-osobowy 
sejm, którego lista kandydatów by
ła zgóry  akceptowana. Z  listy  te j 
weszli również dwaj N iem cy i jeden 
W ęgier, żaden kandydat czeski do 
eejmu nie wszedł, choć 200-tysięcz- 
na ludność Słowacji jednomyślnie 
głosowała „tak ". To  samo zresztą 
robili N iem cy i żydzi.

Rząd słowacki zwrócił się do pre
zydenta republiki z propozycją zw o
łania pierwszego posiedzenia nowe
go sejmu na dzień 18 stycznia. M ar
szałek nowego sejmu, dr. Marcin So 
kol, wygłosił przemówienie, w  któ
rem m. in. powiedział:

Obecnie Słowacy m ają pełnię wła
dzy, co zmusza Ich do pracy 1 do 
przejęcia całej odpowiedzialności. 
N ie  będzie można ju ż w ięcej tłuma
czyć się —  to zrobili Czesi, a tam
to przez Czechów! —  Nastąpić mn- 
si teraz kres wszystkich zadrażnień, 
niema dla nas Innej drogi, jak  współ 
ny marsz z Czechami.

Jakby dJa zachowania „rów now a
g i“ , rozwiązano W Słowacji organi
zacje sokolskie, a m ajątek ich prze
ję ła  gw ard ja  Hlinki. K rok  ten wzbu 
dził duże rozgoryczenie w  Pradze, 
gdyż niemieckie organizacje gim na
styczne w  Słowacji nie uległy likw i
dacji. Podkreśla się (o, iron jo  lo
s u !), że „Sokół“  nadal bez najmniej 
szych trudności ćw iczy w  zabranym 
przez N iem ców kraju sudeckim.

W ogóle Niemcom słowackim po
wodzi się nieźle pod opieką Führera 
narodowo-aocjalistycznego, inż. K ar

masina, k tóry  równocześnie piastu
je  godność podsekretarza stanu dla 
spraw niemieckich przy  rządzie sio 
wackim. W łaśnie nadeszła tu w ia
domość, że inż. Karm asin zawarł u- 
kład ze słowackim ministrem oświa
ty  Czemakiem , na zasadzie którego 
wprowadza się w  życie pełną auto- 
nomję kulturalno-oświatową dla 
mniejszości niemieckiej w  Słowacji.

W  m inisterstwie ośw iaty powsta
nie departament niemiecki. W  3-ch 
głównych miastach słowackich po
wstaną m iejskie szkoły niemieckie, 
a klasy niemieckie w  szkołach sło
wackich staną się autonomiczne i 
podlegać będą inspektorom niemiec 
kim. Układ przewiduje, że departa
ment niemiecki kierować będzie nie 
ty lko sprawami szkohiemi, ale rów 
nież 1 calem życiem kulturalnem 
Niem ców słowackich. Niewinnie to 
brzmi, lecz jakżeż rozciągliwem  po
jęciem  jes t w  dzisiejszych czasach 
życie kulturalne. I  nowa wiara, i 
własne kierunki ideowe, a dalej 
święto oburzeni« i „gn iew  ludu“ ...

wszystko to ju ż znamy i wszystko 
to wypływa nono z kultury.

Uchodzi za pewne, że do rządu 
karpatoruskiego wejdzie, jako trze
ci jego  członek, Stefan Augustyn, 
dotychczasowy dyrektor departa
mentu w  m inisterstwie oświaty. N a 
razie zjechała do Chust międzymi- 
nlsterjalna kom isja z Pragi, która 
bada na miejscu potrzeby tego kra
ju. Stwierdzono, że zapasy kukury
dzy, które stanowią podstawę w y 
żyw ienia tu tejszej ludności, starczą 
do końca marca przyszłego roku. 
N a  Rusi życie wraca do normalne
go trybu. W znowiona została stała 
komunikacja z Rumunją, utrzymane 
zostały również połączenia z resztą 
republiki.

Rząd centralny przyznał specjal
ne k redyty  w  wysokości 5 m iljonów  
koron dla bezrobotnych, aby w  wi-
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W  północnej Lap landji udało się 
poraź p ierwszy nakręcić film  z ży 
cia niedźwiedzi. Trudne to  zadanie 
wykonał S tig  Wessłen, znany w 
Szwecji fo togra f, k tóry  zmontował

— --------------  ̂— , — j  ......... już szereg film ów  z życia  zw ierząt
g ilję  Bożego Narodzenia nie znalazł i ptaków  w  lasach i górach północ- 
się ani jeden głodny na terenie c a - , nej Szwecji. N ikomu dotąd nic uda- 
łe j republiki. Specjalne kom isje roz j ło się s fotogra fow ać niedźwiedzia 
dawać będą mąkę, cukier, tłuszcze, j laplandzkicgo na swobodzie, 
karto fle  oraz węgiel. m f. [ Ekspedycja Wesslena przed przy-

W ir ж ц§ i  S i  /  c?
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---bf ---»»мм iiuua v'
dysterba p. t. „T rzy  lilje".

dla panien zamkowych lustra za-1 Ach, mamo, m oja mamusiu, słuchaj
Г У ) Л Г О  l l r n ________I . . Î  .  t

Znawca literatury niszczonego 
przez Niemców narodu Łużyczan 
A. J. IZaremba, przygotewa. do 
druku zbiór bajek, przypowicćci 1 
legend łużyckich z którego wyjmu
jemy ciekawą Ьл.'.п Jana Wjeli Ra- rocznicę zaklęcia miała prawo z

wioczora w ludzkiej postaci przy
być na noc do matki, i na godzinę

morskie w  alkowie 
Jedna tylko lilijka, ta najm łod

sza panienka, raz w  ro!:u i to  w

Pani na zamku m iała trzy  mło
de pc.nienki. Piękne i zgrabne były 
one dzieweczki, niby róże, kw iatów 
królowe. A  kiedy w ielkie wyrosły, 
dumne się sta ły  z urody swojej, 
Zawsze przed zwierciadłem  m iz
d rzy ły  się, s tro iły  i przebierały. Je
no ta najmniejsza, najmłodsza, a 
z nich trzoch najpiękniejsza, ta  je 
dna ty lko cicha i skromna została.

Pycha to  w ielki grzech, co do 
zepsucia prowadzi. Pani zamku, 
sama, zgorszona swych córek za
chowaniem, kiedy raz z je j  w ięd
nących wdzięków córki szydzić po
częły, wzywała Boga, aby je j dzie
ci ukarał. I  tak się stało, jak  chcia 
la. Pod zaklęcia słowem, córki zmie
niły swe kształty.

N a  łące przy  źródełku lilje  trzy  
białe w yrosły  i tam raz w  słonecz
nym żarze, raz w  słocie i wichrze 
stały. Biało kw iatów  kielichy prze
glądały się w  strudźc wody, co 
spośród szuwarów ciekła; było to 
dla nich zwierciadło, jak  niegdyś

przed świtem  była z n iej znowu 
lilijka.

Raz kiedy była u matki, noc ca
łą niemal się modliła i nim miała 
wrócić na łąkę, z rozpromienionem 
obliczem tak do niej przem ówiła:

-i- Mamo, m oja matulu, przyjdź 
dzisiaj do mnie w  przedpołudnio
wej godzin ie! Odmawiając poboż
nie „O jcze nasz“  uszczknij mnie u 
korzonka. Zniknie czar zaklęcia, 
będę spowrotem  dziewczyną. Za 
grzech mój pychy, hardości i du
m y odprawię pokutę i będę zaw
sze pokorną., A  kiedy siostry mo
je  będą też chętne ukorzyć się 
przed Panem 1 przyznają się do 
swych dawnych błędów ze skruchą, 
wybawisz je  przez zerwanie i bę
dą razem z nami w  ludzkiej po
staci na zamku. A le, na Boga, nie 
czyń tego przed czasem. Moc czar
noksięska nie może wcześniej u- 
stąpić, póki nie poniżą się we w ła 
snych sercach. Inaczejj zginą śm ier
cią, by już nie wrócić do żyda .

słów moich uważnie !
—  N ajlepsza córko m oja ! —  

m atka gorzko zapłacze — ■ jakże ja  
poznam cię m iędzy trzem a? Jeśli 
dziś zerwę kw iat biały, to jedna 
z dzieciąt moich może zapłacić za 
to życiem.

N ie  bój się m am o! R w ij śmiał' 
T rzy  lilje  biało rosną na łące i 
źródełka. Jeśli serce nie powie ci, 
w  którym  kwiecie m ieszka m oja 
dusza, to u fa j oczom twoim . Noc 
chłodna była dzisiaj, a teraz spa
dła rosa. Dwie lilje  s to ją  perłam i 
rosy przystro jone; po listkach 
sp ływ ają  krople, po białych kw ia
tach ciekną, niby po licach łzy. N a  
mnie nie będzie rosy, bo kiedy te
ra* na św iat padają m gły, ja  z to  
bą tu ta j jestem . Po  liściu suchym 
poznasz mnie, mamusiu; na kwie
cie moim nie będzie łez, bo radość 
dziś w  sercu raojem, żem kajając 
się przed Panem w  pokorze, w y 
zbyła się pychy m ojej.

W  porannej godzinie, nim słońce 
spiło z liści krople rosy, matka 
pobiegła tam na łąkę do maleńkie
go źródełka, gdzie rosną trzy  bia
łe lilij kw iaty. Z sercem struchla
łem z obawy, by nie uśmiercić cór
ki swej, dotyka liści, kw iatów  i ło-

stąpieniem do pracy przygotowywa 
ła się starannie i dokładnie. W 
związku z d ługotrwałym  pobytem W 
oddalonych stepach rozbito w  kilku 
punktach nam ioty z zapasami żyw
ności.

Ekspedycja wyposażona była W 
aparat film ow y, aparat dźwiękowy, 
oraz posiadała radjostację nadaw
czą. Po wielu niepowodzeniach W es' 
slenowi udało się dokonać rzadkie* 
go  zdjęcia. Ekspedycja natra fiła  na 
niedźwiedzicę z trzem a niedźwiad« 
kami, z których jeden był biały» 
Biało niedźwiedzie są tu wielką 
rzadkością.

Wesslcn s fo togra fow a ł z odległo* 
ści 75 mtr. matkę karm iącą sw* 
małe i dokonał jeszcze kilku zdjęć. 
Obecnie pracuje się nad montażem 
dokonanych zdjęć i w  niedługim 
czasie na ekranach szwedzkich 
kin ukaże się film  z  życia niedź
wiedzi na wolności.

dyg. M atka zerwała suchy kwiat 
i.... córka, ta  najmłodsza, najbar
dziej kochana padła w  je j  objęcia. 
Żyła ona potem wśród ludzi taka 
urocza i piękna, n iby królowa kwia 
tów, róża, lecz była skromna i ci
cha а serca m iała dobro, czułe, po
korne.

X

O tam tych dwóch baśń nie mó
wi nic. Jeśli mnie pytać będziecie, 
żem przecie w  tam tych stronach 
żył, odpowiem:

Pod górą, r a  k tó re j niegrfytf ш  
т е к  stał, na łące przy  źródełko 
rok rocznie dwie lilje  zakw itają. 
N ik t tych kwiatów, nie zrywa, choć 
chylą się pokornie ku ‘ wodzie. Je
śli to  owe panny są, to skrucha 
ich przyszła snać za późno, kiedy 
ju ż m atki ni s iostry m iędzy żywym i 
nie stało.

B. K e ile rm a n n 2Э)

Błękitu m \ m
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frühlings

K ied y  jech a ł w in dą  na górę, 
b y ło  jeszcze  w cześn ie , a le  f r y z je 
r z y  p ra cow a li ju ż pełną parą  w  
sw o ich  salonach, sk lepy  w łaśn ie  
p rzed  ch w ilą  zos ta ły  o tw arte . 
Rue de la  P a ix  w  m in ia tu rze : 
lśn iące kam ien ie , b ran so le ty  w y 
sadzane d jam en tam i, pa rysk ie  ka 
pelusze i kostjum y, cenne fu tra , 
w span ia łe  jed w a b ie  i b roka ty . W  
k w ia c ia rn i pu lchna b londynka, 
istna .Tunona o m a low an ych  l i 
stach i lśn iących  pu rpu rą  pa- 
znogciach , sk rap ia ła  pąk i ró ż i 
bzu. P r in ce  p o w ied z ia ł je j  parę  
kom p lem en tów , z ro b ił do  n ie j 
oko, ku p ił c ze rw o n y  gw oźd z ik . 
T en  w sp an ia ły  g w o źd z ik  da mu 
ca ły  dzień  od p ow ied n ią  dozę  r o z 
m achu  i pew n ośc i siebie.

P oszed ł do  ja d a ln i na śn iada
nie. Zdu m iew a jące , ja k  doskon a
le  pię o r jen to w a ł w  tym  p ły w a 
ją cym  lab iryn c ie , p o  k tó rym  b łą 
dzą p od różn i, nie m ogąc  n ic  zn a 
leźć. W y s tu d jo w a ł na pam ięć  
ro zk ład  statku, t ra f iłb y  w szędzie  
p o  ciem ku.

B y ł g łod n y  jak  w ilk ! W  ja d a l
ni jeszcze  n iew ie le  osób. P rzew a ż  
n ie  panow ie , k tó rych  p o lic zk i 
lśn iły  św ieżośc ią  po  go len iu . T o  
p ra cow n icy  p rzed s ięb io rs tw  p rze 
m ys łow ych  i p ań stw ow ych  p r z y 
zw ycza jen i do w czesn ego  w sta 

w an ia . Pań  p ra w ie  n ie w idać.
W  pob liżu  sw ego  stołu d o 

s trzeg ł W a rren  czaszkę o  b ronzo- 
w ym  po łysku  z kosm yk iem  rząd- 
l ich  s iw ych  w łosów . T o  pnU  :sor 
R e ifen berg , in stru k tor m u zyczn y  

! E w y  Im garten . W a r re n  pozna ł gt, 
odrazu , ch oć p ro feso r  b y ł do nip- 
go  o d w ró co n y  p lecam i. W  tym  
m om en c ie  czaszka  z bron/.u o d 
w róc iła  się. P ro fe s o r  pozna ł go, 
uśm iechnął się, dał znak >’ .;ką, 
aby W a rren  podszedł.

W a rren , za ch w ycon y  zap rosze 
n iem , zb liż y ł się. M ia ł respekt 
dla  dw óch  rzeczy , d la  p ien ięd zy  
i d la  s ław y. P ien iąd ze  i s ław a nie 
chodzą  w  parze. G dyby P r in ce  
spo tka ł się z tak im  fenom enem , 
b y łob y  to d la  n iego  w c ie len ie  
bóstw a !

Z b liża ją c  się do R e ifen berga , 
m yś la ł o K in skym . Znał p ro fe so 
ra R e ifen b erga  oddaw na. K ie 
dyś p rzed  trzem a la ty  p rób ow a ł 
w  B oston ie  zrob ić  z n im  w yw iad . 
B y ł w ted y  jeszcze  studentem , p i
syw a ł a r tyk u lik i do  czasop ism  
m uzycznych . N ig d y  żadna zna
kom itość  n ie p o trak tow a ła  go 
rów n ie  p o g a rd liw ie  i lek cew a żą 
co. R e ifen b e rg  w y rzu c ił go  w ła 
śc iw ie  za d rzw i. P o  roku P r in ce  
znow u  sp rób ow a ł zb liży ć  się do 
n iego. T y m  razem  b y ł R e ifen b e rg

o w ie le  łaskaw szy , stara ł się na
p ra w ić  w y rząd zon ą  mu p rz y 
krość.

Ach , to  pan. Co ja  w id zę , 
w y ro s ły  panu w ąsik i. P a trzc ie , 
p ań stw o !

W c z o ra j w  eksp res ie  w io zą cym  
pasa żerów  „K o sm o su ”  do  portu , 
W a rre n  zob aczy ł R e ifen b erga , 
w ś lizgn ą ł się do p rzed zia łu  p ie r 
w sze j k lasy, w  k tó rym  spał pan 
p ro feso r. K u  je g o  zdum ien iu , 
R e ifen b erg , ob u d z iw szy  się, p r z y 
w ita ł go  n ie zw yk le  u p rze jm ie , jak  
starego  d ob rego  zn a jom ego .

—  Boston, B oston? Ach  tak, 
p rzyp om in am  sob ie doskonale, 
pan ie P r in ce ! —  W ie lk i szopen i- 
sta zap am ię ta ł n aw et je g o  n a zw i
sko!

—  D zień  d ob ry ! —  P r in ce  p o d 
szed ł do stołu  R e ifen b erga . P r o 
feso r b y ł w  św ie tn ym  hum orze.

—  P o zw o li pan, żc  z jem  p rzy  
pańsk im  sto le  śn iadan ie?  —  c ią 
gnął P r in ce  i bez ce rem on ji u- 
siad ł obok  p ro fesora . —  W c z o 
ra j w' p oc iągu  n ie d ok oń czy liś 
m y n iestety  naszej ro zm ow y . 
M am  jeszcze  jed n o  pytan ie, p y ta 
n ie w ie lk ie j w agi.

R e ifen b e rg  zap ros ił go  szero 
k im  gestem .

—  O  cóż chodzi, pan ie P r in ce?
—- Jak się n a zyw a  cz łow iek ,

k tó ry  b y ł m ężem  pan i Im garten ?
—  C złow iek , k tó ry  b y ł m ężem  

pan i Im garten ?  —  od p ow ied z ia ł 
R e ifen b erg . —-  C h w ileczkę . —  
Dał znak s tew ardow i, zaczą ł z 
n im  d ługą ro zm ow ę. P rzek ą s ił 
ju ż  coś n iecoś, teraz ch od z iło  o 
coś kon kretn ego .

—  D rog i p rzy ja c ie lu  —  m ó w ił 
do  P r in c e ’a. —  Jestem  fi lo z o fe m  
i zgad zam  się ze szko łą , k tóra  
m ó w i; d la czego  ty lk o  g łu p cy  m a
ją  być  sm akoszam i?

N areszc ie  doszed ł ze s tew ardem  
do  p orozu m ien ia .

K uchn ia  o k rę tow a  n ie  bez 
ra c ji m a p ie rw szorzęd n ą  m arkę.
—  Jej szef, pan Revc, to m istrz 
p ie rw sze j k la sy  —  m ó w ił pan 
p ro feso r, ja k b y  ch od z iło  o w ie l 
k iego  uczonego, c zy  artystę. -  
Pan  go  n ie zna? S ło i tam , ten 
m ały, z łysiną. N ap isa ł ks iążkę
o sosach. W sp a n ia łe  d z ie ło ! 
W ięk sza  to sztuka nap isać książ 
kę o sosach, o czyw iśc ie  dobrą, 
n iż n ap rzyk ład  w y p o c ić  k ilk a  to 
m ów  na tem at K a ro la  G rubego, 
k tó ry  nic n ik ogo  n ie obchodzi,
— Reifenberg roześmiał się na całe gardło.

S to ły  b y ły  p rze ład ow an e  nad- 
zw ycza jn ośc ia m i ze w szystk ich  
części św ia ta  i m órz. W szy s tk ie  
te p rzysm ak i, w śród  k tó rych  b y 
ło  d w ad z ieśc ia  ga tu n k ów  ryb , nie 
skusiły  W arren a . On w ied z ia ł, 
że trzeba  ro zp oczyn a ć  dzień  
skrom n ie , po ch łopsku , d op ie ro  
na ob iad  m ożna sob ie  n ieco  p o 
fo lg o w a ć ! Z a m ó w ił herbatę, ja j 
ka na szynce, g rap e fru ity .

—  T o  w szystko  —  rz e k ł R e i
fen b e rg  iron iczn ie . —  D z is ie js ze j 
m łod z ie ży  b rak  fan ta z ji.
. W a rren  od p ow ied z ia ł, że  musi 
u w ażać nn żo łądek , a le  R e ife n 
berg  ro ześm ia ł się p oga rd liw ie .

—  D rog i p rzy ja c ie lu , n iech  się 
pan  n igdy  n ie lic z y  ze sw o jem i 
o rgan am i. T o  panu p o zw o li w spa

n ia le  ż y ć  i u m rzeć  w cześn ie. 
C złow iek , k tó ry  m a tro ch ę  g o d 
ności w łasnej, n ie  d o ży je  s ta ro 
ści.

X I I I .

P ro fe s o r  R e ifen b e rg  b y ł n isk ie 
go  w zrostu , k ręp y , p rzysadzis ty . 
C zo ło  m ia ł ogrom n e, w ięk sze  od  
ca łe j tw a rzy . Is tn a  kopu ła , nad 
w ian u szk iem  s iw ych  w ło sów  i 
m ałem i uszam i. T w a r z  je g o  b y ła  
w  c ią g łym  ruchu. R az  p rzy p o m i
nała m askę Cezara, to  zn ow u  za 
m ien ia ła  się w  radosne ob lic ze  
dziecka.

W  p rzysz ło śc i W a rre n  m ia ł za
cząć p isać pow ieśc i, na ra z ie  nie 
m óg ł się jeszcze  zab ra ć  n iestety  
do te j robo ty . A le  czu ł w  sob ie 
natchn ien ie , k to  w ie , c zy  n ie  zo
stan ie k iedyś  am eryk ań sk im  B a l
zak iem  lub D ickensem . K to  w ie?  
A m eryk a  to  k op a ln ia  fan ta s tycz
nych, ak tu a lnych  m a te r ja łó w  i 
zagadn ień , g a łe r ja  o ryg in a ln ych  
typów . L e żą  one, n iew yzysk an e  
na u licy , w ys ta rc zy  ty lk o  schy
lić  się po nie. N a  ra z ie  W a rren  
P r in ce  m usia ł się zad ow a la ć  u- 
t i w a len iem  sw ych  spostrzeżeń  w  
notatn ikach . W  jednym z tych  
n o ta tn ik ów  tak  nap isa ł o n a jw ięk  
szyn i ze w spó łczesn ych  szopen i- 
stów , p ro fe so rze  Koifenbergu: 
„ t o  c z łow iek , k tó ry  m a za sobą 
trzy  pe łn e lu d zk ie  ż y c ia ” .

—  T a k , m am  za sobą t r z y  ż y 
cia  —  p o w ied z ia ł k iedyś  R e i fe v  
b erg  do P r in c e ’a, p rz y  a n » 
g iem  spotkan iu  w  B oston ie ) — 
każde z n ich  by ło  n ie zw yk łe . P »** 
m i n ie  w ie rzy , m łod z ień cze?

(O. c. n>
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W  te a tra ch
Teatr Wielki: „ M ad am e P o m p ad o u r" . 
T ea tr  N & rudowy: „S za leń stw o '* .
T ea tr  P o la k i:  „ M a sk a rad a ” .
T ea tr  M a ły : „ T e m p e ra m e n ty " .
T ea tr  NVwy : „Z łoty d eszcz" .
T ea tr  L e tn i :  „ J e a n ” .
T ea tr  M a lic k ie j (K a ro w a  1 8 ): „ P o p ro s tu  

Człowiek" M lg u e la  de U nam uno .
T ea tr  M a lic k ie j (M arsz a lk . 8 ) :  P rz y g o to 

wania do in a u g u r a c ji  sezonu . W k ró tce  p rê 
t e r a  sz tu k i „ P a n i B o v a ry "  F la u b e r ta  z 
* a r j ł  M alick i» w  ro li ty tu ło w e j, 

f c a i r  A teneum  : ..K up iec  i p o e ta " .
T ea tr  K a n r r a lv y :  „K odzeftstw o T h le ry " . 

*»ta tn ie  d n i. W  S y lw e s t r a  p re m je ra  „D om  
*W ja tó w ” .

't o ł y j .k ie  f itn d jo  D ram atye»»* (N ow» 
b l a t  19» • „G w iazd ka  w  S tu d jo " . Pocz. o 
*»dz. 8.16 w iecz . P rz e d s ta w ie n ia  w  p ła tk i, 
•«boty 1 n ied z ie le .
„ T ea tr  W Telka R e w ja :  „ R a j  k o b ie t z 
Halamą, M ossakow sk im  i W a lte re m . Pocz. 
11 С od z. 7.30 1 10-ej w i e « .

L C ly ru llk  W a rs z a w s k i:  „ K o ch a jm y  zw ie rze -

Tamtr „Itiafr«" (ul. M okotow ska 71) 
■porw ani« B ab in ek " . P o e t, o godz. 8 w 

T eatr 8 .15 : „ R o x y  1 j e j  d ru ż y n a "  z Lo- 
!** H al am «.
,,Äat» g u l P r*  q w  (C u kiern ia  SMemlaA- 
* » . ul. M azow iecka) : „W ie lk a  ezwArkn".

ta a iy ta t R eduty i Cortaienrio o 8 wlecz. 
lU ciekia ml przepióreczka" i  „u ljw z o u i

-T e a t r  3 re » it  ( k a w ia rn ia  p la s ty k ó w , u l. 
k ró lew sk a  1 3 ): „ F a r s a  o m is trzu  P u th c -  
•Inie" pocz. o 9 -e j w .

C yrk  S ta n le w sk ic h : P re m je r a  Ś w ią tec zn ą :
"W k ra in ie  sm o k a" .

Według kalendarza— nie według zegara
N a  węźle w a rsz aw sk im  w przeddzień  św ią t

Oświetlona na tych lamach sytua
c ja  na węźle warszawskim  dn. 22 
b. m. była już częściowo opanowa
na, gdy około 18-ej nastąpiło nowe 
poważne zawikłanie. Jak pisze w  
„K u rje rze  W arszawskim “  dobry 
znawca spraw kolejowych S.:

wolno narażać tysięcy podróżnych na 
straty, chorobę i niewygodę jazdy 
przez wiele godzin“.

U rzędow y organ „Ozonu“  w  prze
glądzie prasy poświęcił uwagom 
„K u rje ra  Polsk iego“  na tem at te
go co działo się na warszawskim  
węźle kolejowym  przed świętami 
rozdrażnieniu a mało rzeczowe w y 
w ody p. t. „W rogow ie  planowania:

WARSZAWSKIE
TOWARZYSTWO
UBEZPIECZEŃ
S P Ó Ł K A  AKCYJNA

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 7 0

CENTRALA: WARSZAWA • JASNA 4 • TEL. 556-60

i ZnaKomty program w „Cyruliku“
Jeden to z najlepszych programów | duży, choć ciągle jeszcze szukajmy

„O (rodzinie teł bl jgł z Grochowa do 
Szczęśliwie lokalny pocing Nr. 92818.
Przebiegał w inyle przez tunel pod w  wywodach cały nacisk położono 
Al. JerozoHmskiemi, prdv na«rle srtan- , * . . * . л л •
ra  korbowodowa przy kulisie Hau- | na .to> ze rzekomo skoro przychodzi 
singera pękła i <lr:;c po podtorzu, u- mróz i śnieg, to ruch kolejowy mu- 
tkwiła po chwili w ziemi. Ruch w tu- si ulec zakłóceniu. „G azeta  Polska“  
nelu zamarł. Rozlearły się gwizdki a- pisze:
larmowe. Ruch na jednym torze przy- ! „Wiadomo powszechnie, że mróz 
wrócono odrazu, ale przerwa na dru- gnleg są największymi wrogami regu- 
Hrn trwała 2 g. i 40 min., to Jest do lamości ruchu kolejowego. Rok rocz- 
30.40. Z wryta w ziemi sz tan Erą nie nie zarówno w Polsce jak I na całym „Cyrulika“ wogóle: dowcipny, wesoły, 
móTł sołrfe poradzić ani parowóz re- £ wiecie wrogowie cl dają się we zna- odważny i świetnie podany. Niemal 
zerwowy, usiłujący zacląmać za- ki kolejnictwu, zakłócając w pewnych wszystkie numery na poziomie b. wy
trzymany pociąg ku Warszawie okresach czasu regularność ruchu ko- sokim. Jarosy w dobrej formie, ze- 
Pł., ani wezwani robotnicy. Do- lejowego. Ze szczególną, siłą wystę- 8P61 са*У bawi się znakomicie i za- 
piero pogotowie techniczne, wypo- pUje to wówczas gdy spada t. zw. raża widownię dobrym humorem- Pro- 
eażone we wszystkie aparaty i d^wl«rt, suchy śnieg w czasie silnych mrozów, gram powinien — a raczej muai mieć 
wyrwało tkwiącą „na sztorc“ głęboko Snicg taki przy najmniejszym pod. powodzenie.

muchu wiatru przenosi się niesłychanie 
łatwo z miejsca na miejsce, tworząc 
to tu, to tam zaspy któro trzeba nsu- 
wać“.

z a w i e r a  u b e z p f e e z e n f a t

od ognia, od kradzieży z włama. 
niem, rabunku, łransporiów lądo* 
wych i morskich, od gradobicia, 
chômage -  od skutków przerwy 
w ruchu przedsiębiorstwa z po* 
wodu ognia, oraz prowadzi dział 
ubezpieczeń pośrednich -  rea* 
sekuracja.
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W  k in a c h
A d r .a : „ G ran ie »” .
A tla n t ic : „ A lp e jsk ie  o s ły " .
B u łty k : . .M a r ja  A n to n in a” .
■ M ii* - . ..O i-henn«".
C ap lto l: „ S e rc e  m a tk i'
[ ’« ( ш и и т :  „ żeb ra ic  w p u rp u r* «” .

. C zary  s „O strożn ie  p ro feso rze"  z H aro l-  
L lo yd em .

K llte : „ P e n s jo n a rk a "  1 „R zeczp o sp o lita  
W odości” .

Е пгорл! , .M a r ja  A n to n in a" , 
r l lh a rm o n jn : .H e ld l”  S h ir le y  T em p ie. 

; H e llo « : „ P t.ttsI i G aweł” .
I H o llyw o od : .R o iw led z m y  s i« " .

I 'n p - r ia l :  „ R e n a ” .
! J t a l l a :  „M o je  szczęśc ie  — to t y ” .

. Pmra,J* 4w- A n d rz e ja : „ J a s e łk a ” ,  
M ie jsk ie : ..K ró lew n a  ń n ieżk a" .
M a je s t ic : . .K ró lew n a  ń n ież k a '’ .

I r a i ia d i i im :  „ l-o d lo t«tk" .
1 P e t it  T r ia n o n : „ J e j  p ie rw sz y  b a l”  I 
I «T ró jkąt n a rz ecz e ń sk i" .
I *■»>•: „Z apom n iana m e lo d ja " .

R ia lto : . .S y g n a ły " .
V.14* *  (D ługa  9) „ H a lk a ”  1 „M iłość a a"bu.4".
••Siole Г " * * 0  kB’ Jö z e fa "  1 „ P rz y g o d a  w  

[ R o m a: „ B ra w u ra ” .
I Sokó ł: „ K o b ie ty  nad  p rz e p a śc ią " .

S o r r e n to : „ K o b ie ty  n ad  p rz e p a śc ią  1 
I «K ró lestw o m e lo d ji '. '

S f in k s : „ C z te ry  c ó rk i” .
S tu d jo : „ M arn o traw n a  có rk a” .
S ty lo w y : „ A la rm " .

I Ś w ia to w id : „ D ru m " .
T o n : „K ró lo w a p rzed m ie śc ia ” , 

i U c iech a: . ,K ró lew n a  śn ie ż k a " .
I V ic to r ia : „M ol rodz ice rozw odzą s ie " .

Z WIELKIM SUKCESEM 
WZNOWIENIE „JEANA“

W TEATRZE LETNIM
Teatr Letni wznowił cieszącą się ol- 

wzymiem powodzeniem przezabawną 
kornedję „Jean“ z Junoszą-Stępow- 
•kim, Sulimą. Zaklicką, Żabczyńskim 
1 Hnydziüsklm na czele.

W SYLWESTRA PREMJERA 
W TEATRZE NOWYM

Teatr Nowy — po przekroczeniu z 
Wielkim sukcesem liczby 60-ciu przed- 
j*towień „Złotego deszczu“. W sobotę 
®nia 31 b. m. o godz. 8 wiecz. daje 
j*1 reżyserji Karola Borowskiego nową 
»omedję świetnego i popularnego ko- 
^edjopisarza Brunona Winawera p. t. 
■Aywy Ładunek" z Lindorfówną, Ma
je rsk ą , Krzymuską, Niwińską, Domi- 
Wr*4iem, Ciecierakim, Krzemieńakim, 
Wesołowskim, Solarskim, Łapińskim, 
*ochą i Chmurkowskim na czele.

Najnowszy utwór Winawera zawie- 
Ъ wiele typowych rysów jego twór- 
^ości, a więc finezyjny aparat myślo
wy i erotyczny sceptycyzm. Utwór, 
J4mujący ludzkość' jako ładunek mio
dnego falami okrętu, symbolizuje 
Poszukiwania dla człowieka należy
te skromnego miejsca w kosmosie i 
tełen jest dobrotliwej ironji, tak wła
ściwej Winawerowi.

w ziemi jakby ość stalową
Przez ten czas cały ruch na węile 

w kierunku ze wschodu na zachód za
marł. Nie podstawiono porbtrów z 
Warszawy Wschodniej na Główną.

Stworzyło to daleko łd^ce pertur
bacje 1 nowe opóźniania. Przez eras 
przerwy, jaka trwała w jednym lde- 
rnnku, ns^awlło się, lakby w ogonku,

, divadzleScla kilka pociągów, czeka,ią- 
; rw li na „wolną drogę“ z Pragi do 
, Warszawy.

Po przywróceniu ruchu I naprawle- 
nl’i drobnego uszkodzenia toru, ru
szyły pociągi ku zachodowi. Nim ja 
ko tako rozformowano ten zator, mi
nęło kilka godzin. Donlero o północy 
sytuacja wróciła mniej więcej do 
normy.

Wśród por^ifów przychodzących 
rekord opóźnienia z d o '- v l  w płatek po 
południu, Lux Nr. 1302 z B ylina : 
miał przyjść o 10.33, a nadszedł po 
północy, t. |. właściwie Już d z iś  w so. 
botę. Mówiono też zlo'Iiwlo, że roz
kład pociągów odbywał sie wczoraj 
nie podług zegara, lecz podług kalen
darza“.

N a  tenże tem at poinform ował 
czyteln ików  „Goniec W arszawski“  
w  relacji p. t. „K a tas tro fa  w  tune
lu. W yko le jony parowóz zabloko- 

• wał przejazd m iędzy Dworcem 
Głównym a Wschodnim“  donosząc 
m. in.:

„Pociąg nn. do Zakopanego, któ
ry miał odejść o godz. 18.25 odszedł i 
dopiero o godz. 21.30. Inno pociągi do 
Zakopanego odeszły z opóźnieniem 4- 
godzinnem. Wśród pasażerów nastąpił 
wielki stan zdenci wowania. Wielu z 
nich zrezygnowało wogóle z wyjazdów 
I opuściło dworzec. Ruch posażerskl 
na wężlo warszawskim wznowiono do
piero po godz. 10-ej wioczorem. W 
nocy komunlkar'a nie odbywała się 
również normalnie“

„C zas“  pisał o tych wydarzeniach 
p. t. „Sceny (’ antejskle na dwor
cach warszawskich“ :

„Zdaje się, że podczas najbardziej 
ostrej zimy, kiedy mrozy były na
prawdę syberyjskie, a zawieje praw
dziwie katastrofalne, nie było takich 
zawikłań w rozkładzie jazdy, jak pod
czas obecnego wzmożonego ruchu, na 
który kolej powinna być stale I od- 
dawna przygotowana.

O ile nawet nie można usunąć pew
nych zasp 1 naprawić sygnalizacji, to 

' jednak tak należało zorganizować ob
sługę informacyjną, aby nie zmuszać 
pasażerów na oczekiwanie kilkugo
dzinne na peronach przy takiej po
godzie. A cóż mają powiedzieć jadący 
przez Warszawę tranzytem a nie ma
jący środków na hotel.

Przedewszystkiem dlatego, iż skrzy 
się z całą świetnie podaną satyrą po
lityczną. Jesteśmy jej wszyscy spra
gnieni, cieszymy się każdym jej okpu-

Tak tłumaczą obrońcy „piania- chem —  a w  „Cyruliku“ tymczasem 
rzy “  rezu ltaty złych planów. W ie- podano nam ją całemi dużemi dania- 
m y przecież, że pomimo śniegów i ml- .»Obowiązek patrjotyczny“  (He- 
m rozów  zakłócenie ruchu kolejowe- ( rando
go dawało się we znaki przede- * !,я !rstvnr 1 
wszystkiem  w  obrębie węzła kole
jow ego warszawskiego.

Ludzie p rzybyw ający z  różnych 
okolic Polski do sto licy m ogą za
świadczyć, że odbywali podróż na
ogół normalnie, dopóki się nie zna
leźli w  sferze węzła warszawskiego.
Od te j chwili rozpoczynały się go 
dzinne udręki. Tak np. podróż z T o 
runia do Łow icza trwała krócej, niż 
z Łow icza do W arszawy. Tego  ro
dzaju rzeczy świadczą, że nie gene
ralne warunki klim atyczne i nie ge 
neralne warunki ruchu kolejowego 
należy winić, lecz że gros w iny i 
odpowiedzialności spada na szcze
gólne warunki rozplanowania i o rga 
nizacji warszawskiego węzła.

Ciastko z wilczą jagodą
poczęstunek z łodz ie jsk i

O fiarą zatrucia ciastkiem, nadzie
wanym t. zw. w ilczą jagodą, która 
jest silną trucizną, padła gospodyni 
A ga ta  Kucabowa w  Ścieżkach pod 
Pawłosiowem  (pow . jarosław sk i).

Kucabową poęzęstowała takim 
ciastkiem jakaś nieznana kobieta, 
kaóra następnie ograbiła  o fiarę z 
gotówki w  sumie 11 zł. i zniknęła.
Kucabową po przywróceniu do przy
tomności zdołano uratować.

trochę jaakrawy, ale efektowny, świet 
nie poza tem mówiony przez Żeli
chowską) „Publicznie czy prywatnie“,
(Hemar), „Lekcja handlu“ (Hemar), 
wreszcie najlepsze może „Nie wie
rzę“ (Hemara, wykonany przez Ja- 
rosy‘ego i Żelichowską wręcz niepo
równanie) — wszystkie te numery, 
ich dowcipy i powiedzonka wejdą na
pewno do repertuaru Warszawy i , _ 0 1 n a  15.35 M uzyka  oD iaaow a. id-wj 
staną Się niebawem staią pozycją , b a le n n ik  popołudn iow y. 16.08 W iadom o -

tteiigen- 4ci gosp o darcze . 16.20 P rz e g lą d  ak tu a ln o śc i

właściwej swojej drogi... Na zakoń
czenie wreszcie nie sposób pominąć 
dwóch bardzo dobrych skeczów: zu
pełnie irracjonalnego, ale zabawnego 
„Kto głupszy“ (tekst Minkiewicza) o- 
raz świemego „Dobranoc“ (tekst Ste
fan ji Grodzieńskiej i Jurandota), w 
którym Jarosy i Żelichowska dali je
szcze jeden duet... dysharmonji mał
żeńskiej.

Słowem — pochwały niemal pod 
adresem każdego numeru, autorów, 
wykonawców. Słabszych pozycyj nie 
ma prawie wcale. Wszystko razem 
mieć powinno długotrwałe zasłużono 
powodzenie.

Л. Chor.

I F l a d !  f  э
W TO RE K , Î7 g ru d n ia .

6.30 K o lęd a . 6.35 G im n astyk a . 6.50 M u* 
lyK k z p ły t . 7.00 D zien n ik  p o ran n y . 7.1« 
M u zyk a  z p ły t . U.C7 S yg n a ł  czasu  i hej
nał z K rak o w a . 12.03 A u d y c ja  po łudn iow a. 
15.00 „M am  13 la t"  — poW eM  .Taniny Mo
r a w s k ie j d la  m ło d z ie ty . 15.20 S k rz y n k a  o* 

ó lna. 15.35 M uzyka  o b iad o w a. 16.00

naszego skarbca mądrości i inteiigen 
cji. Historja o tem, jak „dziecię mi
nie choinkę, odda głos na jedynkę“,
0 tem, co jest prywatne a co publicz
ne i inne Już podczas świąt opowia
dano‘sobie podczas wszystkich zebrań
1 przyjęć.

Ale nowy program „Cyrulika“ nie 
żyje samą tylko satyrą polityczną. 
Bogato reprezentowana w niej jeat 
choreografja przez doskonałe przed
stawicielki baletu Wysockiej; nie 
brak w nim i śpiewnej sentymental
nej piosenki („Panienka z Płocka“, 
tekst Jurandota, muzyka Gimpla, śli
czne wykonanie Z. Teme) oraz praw
dziwa perła ostatniego programu 
„Stara gazeta“, (tekst Minkiewiczt, 
muzyka Boruńskiego, wykonanie Sem
polińskiego). Pełen wdzięku jest 
śliczny, rozśpiewany „Sąd“, ładna, mi
la piosenka „Zawracanie gitary“, któ
rą oczywiście śpiewa jej mistrz, Rent
gen. Jadzia Andrzejewska objawiła 
się jako pierwszorzędna siła charak
terystyczna. Kto wie, czy jej przy
szłość me leży na tem polu i czy nie 
w tym kierunku powinien iść rozwój 
jej talentu — a talent to napewno

fin ansow o  - go sp o d arczych . 16.30 „ P ie śń  o 
z iem i n a sz e j"  — fra g m e n ty  z k a n ta ty  Bo
le s ław a  D em b iń sk iego . 17.00 C zyn n ik  sp o 
łeczny w  P o w stan iu  W ie lko p o lsk lem  —■ po
g a d a n k a  — w y g i.  d r . W łodzim ierz  L ew an 
d o w sk i. 17.10 „O jców  sw o ich  sz la k ie m "  — 
a u d y c ja  lite r a c k o  - m uzyczn a . 18.00 A u d y 
c ja  d la  w s i. 18.30 A u d y c ja  d 'a  rob o tn ików .
19.00 K oncert ro z ryw k o w y . 20.00 „ S tra s z n y  
d w ó r” — o p e ra  S ta n is ła w a  Io n iu szk i. W  
p rze rw ie  D zienn ik  w ieczo rn y  1 W iad . sp o r

\lf — ---* ~ TT ЛЧг1г1лп** _ t*i i-itwI вкЛАtow e. W  p rz e rw ie  II  „ C yk lo n 1 
m ów iona F e rd y n a n d a  G oetla.

— po w ieść  
W  p rzerw  i*  

l i i  P rz e g lą d  p r a s y  O sta tn ie  w ia d . d z ien n i
k a  w ieczo rn ego  i K o m u n ika t m eteo ro lo g i
czn y.

W T O R E K , 27 g rn d n ia .
16.30 P le śń  o z iem i n a sze j.
17.10 „O jców  sw o ich  s z la k ie m "  — 

a u d y c ja  lite r a c k o  - m uzyczna.
20.00 „ S t ra s z n y  d w ó r” — o p era  S t.

M on iuszk i.
21.52 „ C y k lo n "  — p o w ieść  m ów iona.

W A RSZ A W A  II  (M okotów )
14.00 M u zyk a  sa lo n o w a. 15.00 K oncert 

p o p u la rn y . 16.00 P ł y ty .  16.40 W iadom o ści 
sp o rto w e. 16.45 P a rę  in fo rm ac y j. 16.50 K v  
c ik  so lis tó w . 17.10 P rz e g lą d  k u ltu r a ln y . 
17.25 ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.36 P ro 
g ram  n a  Ju tro . 17.40 M u zyk a  taneczna . 
21.00 M u zyk a  z p ły t . 21.10 „Z abobony e s te  

’czne” — sz k ic  l i te r a c k i K aro la  I rz yk o w -
:uzy-

„ZaRrzyczane" iajko
W jb u r h  z pom ocą... dźw ięku

Ucho ludzkie chwyta dźwięki, m ilj. drgań na sekundę,
których częstokroć ilość drgań w y Dzięki wynalazkowi, na k tó ry  na
no3i w  dolnej gran icy 16 a w gór- prowadziło jedno z odkryć wiel-
nej 20.000 na sekundę. Dźwięków, k iej Polki, Curie - Skłodowskiej,
leżących poza tem i granicam i ucho można dziś mechanicznie w ytw arzać
nie chwyta. Jeśli ilość drgań na ultradźwięki, wpraw ia jąc kryeta-
sekundę wynosi m niej niż 16, mó- liczną w  parafin ie zanurzoną p łytę
w im y o infradźwiękach, przy  ilo- przy  pomocy działania na nią p r ą -

t(hr|M k W  
lDtmMrtmlkr

ści drgań pow yżej 20.000 na se- du zmiennego w  drgania, 
kundę m amy do czynienia z u ltra
dźwiękiem. Najw yższą, stwierdzoną 
p rzy pomocy czułych przyrządów,

To są rzeczy niedopuszczalne. N ie granicą u ltradźw ięków jes t 100

rl Г Ж Т a?dy

T rzy  słynne gw iazdy Clark Ga
ble, Myrna Loy, Spencer T rący —  
g ra ją  w wielkim  fikn ie lotniczym

„Braw ura“ , k tóry  z ogromnem po
wodzeniem wyśw ietla  kino „R om a“ .

1253

ty cz n e"  — sz k ic  l it e r a c k i K aro la  Irz yk i 
sk ieg o . 21.25 M u zyk a  tan eczn a . 23.00 Mu 
k a  k am e ra ln a .

KRÓ TKO FALÓ W KI
34.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 M u zyk a  où-  

p u la rn a . 0.26 „U czm y s ię  p o lsk ie j k o lęd y” 
I — a u d y c je  p ro w ad z i T ad eu sz  C zudow akl. 
1 0.45 D zien n ik  w  ję z y k u  po lsk im  i a n g ie l

sk im . 0.55 D zien n ik  św ia to w eg o  Z w iązku  
P o lak ó w  z Z ag ran ic y . 1.00 K oncert w  w y k o  
n a n iu : K ry s ty n y  R o esn er  — fo rtep ian  i  
Z dzisław a R o esn era  — sk rz y p ce . 1.50 N a
sze k o lęd y . 2.00 „ B o ie  N arodzen ie  w  t y 
c iu  lu d u  p o lsk ie g o ” — fe lje to n  w  ję z y k u  
a n g ie lsk im  T ad eu sza  L u to sław sk ieg o . 2.10 
..P ó jd ź m y  do B e t le je m "  — s u ita  ko lęd  M i
ch ała  ä W ierzyń sk iego . 2.50 P ro g ra m  n a  ju 
tro .

9RO DA, 28 g rn d n ia  \
W A RSZ A W A  I (R a sz y * )

6.30 K o lęda . 6.35 G im n astyk a . 6.50 M trry- 
k a  (p ł y t y ) .  7.00 D zien n ik  p o ran n y . 7.15. 
M uzyka (p ł y t y ) .  11.57 S y g n a ł  czasu  i h e j-  
a a ł  z K rak o w a . 12.03. A u d y c ja  po łudn iow a. 
18.00 N asz k o n c e r t : „Co było  pod ch o in ka” . 
15.30 M uzyka  o b iad o w a. 16.00 D zien n ik  po

p o łud n io w y . 1S.05 W iadom o ści gospodarc.Te. 
16.30. „Dom  i  szko ła”  — g aw ęd a , lés*.*. 
K oncert k a m e ra ln y  m u zy k i p o lsk ie j. 17.00. 
„ P in a rre  w sp ó łczc in i o żo łn ierzn” . 17.16. 
R ap o rtaże  z b a le tó w . 18.00 A u d y c ja  d la  
w s i. 18.S0 „N asz  ję z y k ” . 18.40 „ D y sk u tu j-

siłę wystrzału  armatniego. N ie  zna- m ï ” ! "G ran ice  k o leż e ń s tw a" . 19.00 Кош-
___ 4 * i AL „  i_ 1 % r • ' CdTt ro z ryw k o w y . 20.35 A u d y c je  in fo rm a-
CZy to jednak, żeby by ły  głośniej- c y jn e . 21.00 K oncert ch op in o w sk i. ZL.30.
sze. K iedyś w  Am eryce zrobiono Г - “ 4wio*V 21.52 Мииг

• i - j i z _î j  i a l  1 1 . * *  (P ły ty ). 22.00 F o lk lo r ró łn ych  krajó w
ciekawe doświadczenia. Obok pulpi- (p ły ty ) . 22.55 P rzegląd  p rasy . 23.00 ó s ta t-  
tu przy którym  stał skrzypek, usta ? ] «  w iado m ości d z ien n ik a  w ieoK orneg*. 

. r  J , . 23.05 W iadom o ści z P o lsk i.
wiono naczynie z niewielką ilością

U ltradźw ięki m ają jak  się oka
zało, w ielką siłę, przewyższającą

azotanu jodu. Gdy skrzypek wziął 
wysokie Cis, mieszanka eksplodo
wała. Prowadzone w  tym  kierunku 
dalsze próby wykazały, że można 
przy pomocy ultradźwięku oddzie
lić siarkę od siarkowodoru. To  da
ło początek nowej gałęzi w iedzy 
m ającej zastosowanie w  dziedzinie 
fizyko  - chemji, a nazwanej fono- 
chemją.

Doświadczenia uczonych am ery
kańskich dowiodły, że działając na 
wodę z ży jątkam i fa lam i ultra- 
dźwiękowemi, można zniszczyć ko
m órki wodorostów, a nawet tw ory  
protoplazmatyczne. Białko ja jka  
poddane działaniu fa l dźwiękowych 
ultrakrótkich ścina się. Być może 
więc, że w  niedalekiej przyszłości 
nie będziemy ja jek  gotow ali na 
twardo, a poprostu „zakrzyczym y“  
je , oczywiście przy  pomocy odpo
wiednich mechanicznych przyrzą
dów. pozwalających na w ytw arza
nie fa l ultradźwiękowych.

ŚRODA, 28 grndnia
15.00 „Co było  pod ch o in ką"  — N a s i 

ko n cert d la  d z iec i.
16.35 K o ncert k a m e ra ln y  m u zy k i p o l

s k ie j .
17.00 „ P is a rz e  w sp ółcześn i o io łn le -  

rz u ” — J e r z y  P ie trk ie w ic z .
18.40 „G ran ice  k o leżeń s tw a” — d y 

s k u s ję  z a g a i Jo a n n a  K un icka .
19.00 K oncert ro z ryw k o w y . '
21.00 K oncert chop ino w sk i — Zbi

g n ie w  G rzyb o w sk i.
21.30 „ C y k lo n "  — po w ieść mówiona.

W A RSZA W A  II  (M okotów )
14.00 M a zy k a  ob iad  iw a . 14.40 M ozajk a  

m u zyczn a  (p ł y t y ) .  16.00 W illia m  P rim ro se  
— a ltó w k a  i L o tte  Lehm am a — so p ran . 
16.40 W iadom o ści sp o rto w e. 18.45 P a rę  In
fo rm ac y j. 16.50 K ąc ik  so lis tó w . 17.10. P o 
g a d a n k a  a k tu a ln a . 17.20 P o g ad an k a  społe
czna. 17.30 M a zy k a  ro z ryw k o w a . 18.30 t y 
c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y . 18.45 M u zyk a  tan eca  
n a  (p ły ty ) .  21.00 M u zyk a  (p ły ty ) .  21.10. 
„Z now ych  tom ów  p o ez ji” . 21.25 R e c ita l 
śp iew aczy . 21.55 M uzyka  tan eczn a  (p ł y t y ) .  
23.05 E t. id y  koncertow e (p ł y t y ) .

K R 6T K O FA LÖ W K I
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 G ra w eso ła  

k a p e la . 6.45 D zienn ik  w  ję z y k u  p o lsk im  ł 
a n g ie ls k im . 0.55 Co s łych ać  w  sp o rc ie  po l
s k im ?  — rogr-danka. 1.00 P o lsk a  m u zy k a  
le k k a . 1.20 ..D yzm a w  B it le je m le "  — nowe* 
la . 1.30 N a io łn le r sk ą  nu tę . 2.00 ..K o b ie ta  
p o lsk a  p rz y  p ra c y "  — p o g ad a n k a . 2 0 0  „ U *  ełai«v^«^*4i weselu".



Układy i porozumienia
p o lsko -cze sko słow acb ie

Przewodniczący polsko - eze- 
fk o - słowackiej kom isji likw i
dacyjnej podpisali w  związku z 
przejęciem  przez Polskę ziem odzy
skanych porozumienia: 1 ) w  spra
wie tym czasowego uregulowania 
działalności ubezpieczeń na życie;
2 ) w  sprawie wydania aktów, ewa
kuowanych z urzędów i instytucyj;
3 ) w  sprawie zwrotu kaucyj cel
nych w  obrocie warunkowym i sy
stemie kredytu celnego.

Ze strony czechosłowackiej poro-

«Ж — в ш и и — — — — I

Uwolnienie trzech 
ludowców

25-*ecie „ S 'ia s ia “
Aresztowani po wyborach do Sej

mu prezes zarządu pow iatowego 
Stronnictwa Ludowego w  W arsza
wie —  St. Kasperlik, w iceprezes Bo *" 
rowski i sekretarz Karbowski, zo- j 
stali zwolnieni z aresztu. i

Ostatni opuścił areszt prezes Kas- !
{e r l ik  w  dniu 22 b. m., został jed-1 O  
nak oddany pod dozór policyjny.

* . ] Dn. 23 b. m. nastąpiła w  W ar
„.Piast . organ Stronnictwa Ludo szawic wym iana dokumentów raty-

zumienia podpisał: p. J. Krcmarz, 
ze strony Polski — p. Stefan Lalic- 
ki.

X
Skarbu i min. Przem ysłu i Handlu 
w W arszaw ie dyr. K irkor i radca 
R iediger oraz przedstawiciel czes
ko - słowackiego Banku Narodo
wego dyr. Malik uzgodnili i para
fowali umowę rozrachunkową, re
gulującą płatności finansowe i han
dlowe m iędzy Rzeczypospolitą Po l
ską a Republiką Czesko - Słowacką.

Umowa powyższa została w  dniu 
23 grudnia b. r. podpisana przez 
pełnomocnika rządu polskiego p. 
Stefana Lalick iego i pełnomocnika 
rządu czesko - słowackiego p. Ja
na Krcm arza.

Um owa weszła w  życie z dniem 
podpisania.

Przedstaw iciele m inisterstwa

VKRMOUIM

LKjuom
1334
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wego, wychodzący w  Krakowie, ob
chodzi w  grudniu swoje 25-lecie.

Świąteczny numer „P ia s ta “  zo
stał skonfiskowany w  6 miejscach.

W  numerze tym  piszą Jan W iktor 
i Młodożeniec. A rtyku ł W iktora 
skonfiskowano w  2 miejscach.

Pcbko-szwajcarsHie u 'łady
ek&tradycjj I w irrry te lno śc iach  fînnnsuw ych

sowych, podpisanego w  B em ie 30.6 
1937 r.

Pow yższej wym iany dokonali: ze 
strony Polski —  p. Jan Szembek, 
podsekretarz Stanu w  M. S. Z. ze 
strony szwajcarskiej —  p. Henri 
Martin, poseł nadzwyczajny Szw aj
carji w  W arszawie.

S w it f ia  m S n^ łąg
św ięta  m inęły wśród pięknej, w i że prócz la ta  bywa i zima i  dlate- 

m iarę m roźnej i w  m iarę śnieżnej go  sanld pójdą na szmelc. Jnż w 
pogody. N ie  zawiodła i tym  razem  ( tym  roku są ty lko wspomnieniem,
przepowiednia ludowa, wysnuwana 
z dnia św. Barbary, k tóry  był „po  
łodzie“ .

Jałt zwykle znaczna ilość miesz
kańców m iast wyruszyła na w yw 
czasy w  góry, na narty, śnieg i 
górskie słońce. A trak c ją  specjalną 
stało się w tym  roku Zakopane, 
wzbogacone w  nowe inwestycję, tę 
przedewszystkiem, k tóra udostęp
niła Gubałówkę.

D odajm y jeszcze, iż ci, co w y 
jechali z W arszawy, m ogli nacie
szyć się także sanną, k tóre j W ar
szawa w  tym  roku ,;est całkowicie 
pozbawiona. Mimo, że śnieg le
ży  już dość długo, nie słychać wca
le dzwonków u sanek, bo sanek 
niema. N ie  w yjechały  one na m ia
sto z szczególnej przyczyny. Oto w  
łecie wprowadzono, jak  wiadomo, 
obowiązkowe liczniki w  dorożkach 
konnych. Bez licznika niema jazdy  
a jakżeż tu urządzić licznik przy 
sankach? N ie  pomyślano widać o 
tem wcale przy  ziclonem biurku,

Przeb ieg św iąt był taki, jak  za
zwyczaj. Oczywiście nie obeszło slf 
bez pewnej ilości wypadków w  mie
ście. Jezdnie b y ły  śliskie i wolne 
od tram w ajów  przez szereg godzi»; 
działały też zapewne poniekąd • 
świąteczne hum ory kierowców, dość 
że w ydarzyłó się nieco w ięcej ni* 
w  poprzednie dni zderzeń i innych 
przygód. Zanotowano też seryjkę 
pożarów, powstałych z niedozoru 
lub nieostrożności. M iało też wię
cej, niż zwykle roboty  Pogotowie 
Ratunkowe, które opatrzyło w  c ił 
gu św iąt 250 pacjentów, przeważ
nie niebardzo trzeźwych. Wśród 
pacjentów  byli i tacy, k tórzy  ucier
pieli wskutek ślizgaw icy, jaka  da
wała się we znaki zwłaszcza 'v 
p ierwszym  dniu świąt.

Szybko m inęły te święta, szyb
cie j niż zwykle, bo w ig ilja  wypa
dała w  sobotę. Dziś Idziemy zno
wu do w arsztatów  pracy. Jeszcze 
parę dni i rozpoczniem y Nowy 
Rok. Oby jaknajpom yślniej.

zno- . św. 
ny с 
ga  < 
licka

fikaeyjnych  traktatu m iędzy Polską 
a Szw ajcarją  o ekstradycji i pomo
cy sądowej w  sprawach karnych, 
podpisanego w  Bernie 19.11 1937 r. 
oraz układu m iędzy Polską a S zw aj
carją, dotyczącego płatności, odno
szącej się do w ierzytelności finan-

Parowóz rozbił furmankę w Żyrardowie
4 ?  o s o b y  x a b S i c

K i n o  S T U  0 3  0
Nowy Świat 23-25. Chmielna 7. 

Najwspanialszy film sezonu

„M arnotraw na
córka“

Zarah Leandcr w roli głó-wnnj 
pocz. seansów 6, 7, 9.1S, 
w  święta poranki 1, 3. 1257

A u t o r o w i  „M o n s a lw a tu “
d rę c z e n ie  n a g ro d y  A H u ro w i G ó r sU ^ m u

Dn. 23 b. m. min. Swiętosławski niejako dus?.y narodu, wslrazuj^c jej
wręczył laureatowi, dr. A rtu row i „Monsalwat“ . Ostrzegaj Par. przy.
Górskiemu, nagrodę literacką r a  tem Praed niebezpieczeństwem, jaklp
1938 r. Rlę bryje w „niepokoju naszego cza-

Ä ' . ’ Ä  - w * .  < * »•wiectóiał laureat, poczem odbyło się 
krótkie zebranie towarzyskie.

M ie js k i Pocz. 6, 8, n  
SwI^t» 4, 5, \ 13

GRETA GARBO
CI Ï ARLES BOYER 

Ulgowe ważne
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mówienie, w którem oświadczył.
„Sąd konkursowy przyznał Panu na 

grodę literacki) za wieloletnią działal
ność pisarska, biorąc takie pod uwa
gę twórczość Pan.i, poruszającą pod
stawowe zagadnienia WHpółbzcsncgo iy  
eia polskiego w sposób głęboki, rze
telny i niezależny.

Pewne pozycjo działalności pisar
skiej Pana stały się datami historii li
teratury.

W całej swej wszechstronnej działał 
ności, w dążeniu do przeniknięcia dzie 
jowej roli, w I1lstorjo7.oflc7.nom rozu
mieniu jej dziejów 1 w wykazania „ku 
czemu Polska szła“, „dotykał" Pan

' R  <IP M Л
p o c z .  3 ,  4 .4 3 ,  7 ,  9 .15

Straszny wypadek zdarzył się w  
w ig ilję  o godz. 9-ej m. 30 rano na 
przejeździe kolejow ym  w  Żyrardo
wie.

Przejazd  ten posiada szlaban, 
strzeżony przez dróżnika. W  chwili 
gdy pociąg osobowy, przyspieszony 
(N r . 12-bis) K raków  —  W arszawa 

I przejeżdżał przez stację Żyrardów, 
gdzie nie zatrzym uje się, przez nie
domknięty szlaban przejeżdżał paro
konny wóz, na którym  znajdowała 
się cała rodzina: 50-letni Leon Bar
tosiewicz, żona jego, 46-letnia Jó
zefa i 10-letni syn Edward, (m iesz
kańcy wsi Budy Babskie, gm. Gu
zów, pow. błoński).

Sad gdański po iin w ił p m f j ;  Katolicka
dochodów  op artych  n a  przyw ileju  x 1733 r.

* J  f L O T V  W O J t H N l J o

W  roku 1733 król August I I I  na 
dał obszarnikowi Trzcińskiemu w  
Przyw idzu (M ariensee), obecnie te
ren W . M. Gdańska, przyw ile j ścią
gania w  te j miejscowości opłat ta r
gowych od straganiarzy.

Trzciński przekazał wspomniany 
przyw ile j m iejscowej p ara fji kato
lickiej, która do niedawna jeszcze 
opłaty targowe pobierała. W ładze 
gdańskie jednak zakazały dalszego 

. pobierania opłat przez paraf ję  kate- 
I licką, ściągając je  obecnie na wła- 
’ sny rachunek.

Sprawa ta  znalazła się na wokan
dzie sądu gdańskiego.

P ierwsza instancja wydała 22-go 
b. m. wyrok, potw ierdzający stano
wisko władz gdańskich.

Zaznaczyć wypada, że jeszcze 
przed wojną św iatową sprawa ta 
była przedmiotem procesów sądo
wych. W ówczas jednali sądy nie
mieckie w  W ejherow ie i Królewcu 
przychyliły  się w  swych orzecze
niach do stanowiska para fji katolic
kiej.

Parow óz pociągu uderzył w  śro
dek wozu, rozb ija jąc go doszczęt
nie. Małż. Bartosiew iczow ie zostali 
zabici na miejscu, syna zaś, ogólnie 
potłuczonego i nieprzytomnego, prz® 
wieziono niezwłocznie do szpitala fa
brycznego Zakładów Żyrardowskich, 
gdzie po upływie 6-ciu godzin 
zmarł.

Konie ocalały i spłoszone uciekły-
Zaznaczyć należy, iż w  tym że cza

sie przechodziła przez przejazd 60- 
letnia Anton ina M atyjakow a z  Ży
rardowa. Odrzucony siłą wóz, przy* 
gn iótł M atyjakow ą, k tóra  poniosła 
również śmierć na miejscu.

Z  powodu ka tastro fy  pociąg z»' 
trzymano. P o  usunięciu z  toru o- 
fia r  katastrofy, oraz wozu, policja 
sporządziła protokół, poczem pociąg 
ruszył do W arszawy.

Straszny ten wypadek wywarł 
przygnębiające wrażenie.

Radjo na otwarciu inwestycyj zakopiańskich
pracował© w brudnych warunkach terenowych

Oli EJ E ŁODZI WrtLKIE! 
o d  w  х а »  i  w u u a c a  в и с ,

Trudne miała zadanie do spełnić-1 podzwaniając wesoło, i-uszyla iuż o 
ma drużyna sprawozdawczo - tech -1 siódmej rano na pierwszy nosteru- 
mczna Polskiego R ad ja  na uroczy- nek transm isyjny, mianowicie na 
stosciach otwarcia inwestycyj w  Za- dworzec, gdzie odbyło się powitanie 
kopanem. Zespół rad jow y liczył 10 przybyłych z W arszawy przedstawi- 
osób obsługi technicznej, p rzybyłe j cieli Rządu i gości, 
z olbrzym im  ładunkiem in sta la cy j- i Trzeba było naprawdę niesłycha
nym, z W arszaw y i K rakowa. Spra- nej sprawności, aby cały ten ładu- 
wozdawcą m ikrofonowym  był red. nek kilkudziesięciu ku frów  i zw ojów  
W ojciech Trojanowski. kabla przerzucać bez minutowego

W  przeddzień otwarcia . urządzeń choćby opóźnienia, z m iejsca na 
inwestycyjnych rozplanowano całą miejsce, do 10 punktów transm isyj- 
olbrzym ią robotę, k tóra  zaledwie nych. Z  dworca do od ległej A le i 
w  kilka godzin po zakończeniu u- Prezydenta Mościckiego, z °ul Mar- 
roczystości umożliwiła przedsta- szałka Śm igłego - Rydza na Kala- 
wienie słuchaczom całej Polski, jak  tówki, do nartostrady, ńa w yciąg 
Zakopane przygotow ało się do saniowy na Kasprowy, do Hotelu 
” F -I; S;‘ ‘- , Turystycznego na Katalówkach itd.

-------_ _ _ _ _ _ _ _  W  dniu otwarcia inwestycyj, już iLd. Trzeba zważyć, że każdy punkt
— • 1 1  1 .  -  .  ° d świtu,' w  „kw aterze" Polskiego transmisyjny, to dwa punkty mi-

JUf 7  1 Я  f  Р Н Я Г С К ]  Rad ja  panowało niezwykle ożywię- krofonowe, a zatem 20 ustawień i 
—  д у  ид Ц  i  д  ц  I  nie. Ładowano na sanki góralskie tyleż koncepcyj odległości i czasu
Dr- М А З Г Е 1 1  n n D Q 7 V U f i/ i  liczne ku fry  rozm aitych wymiarów, koniecznych dla opanowania trudno- 
med. I I H A I l L I U U d K £ T N j i\I 0(1 wielkich aż do najmniejszych, ści terenowych, przy prym itywnej 
Choroby weneryczne, skórne i płciow* Тес^п с̂У * gazdowie z widoczną i powolnej komunikacji sankowej 

Pierackiego 15 m 4. t«l. 690-93 i troską i ostrożnością układali tu Szczególnie trudny był ten prze- 
rrzyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w. ! baterje, kable, m ikrofony, amplika- bieg przy transporcie na Katalówki.

----------- 1258 tom ie, aparaturę do nagrywania na Tu wypadło poprostu popychać sa-
—“ 1 płytach i wreszcie kuferki przenoś- memu karawanę sanek góralskich,
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nej stacyjki krótkofalowej, z po- a następnie windować to wszystko 
mocą której W ojciech Trojanowski na znaczną wysokość do Hotelu Tu- 
przeprowadzał transmisje w  m iej- rystycznego. Następnie przerzucano 
scach, gdzie trudno było przecią-, się co tchu od jednego do dragiefro 
gnąć kable. Cała karawana sanek, I

punktu transm isyjnego w  tak trad 
nych warunkach górskich.

Całą wielką pracę transmisji w y 
konano w ciągu ośmiu godzin, od 
7.35 do 3.30 popołudniu wraz z re
portażem z wnętrza wagonu kolejki 
linowej na Gubałówce .Tutaj W o j
ciech Trojanowski, dźw igając na ple
cach skrzynkę krótkofalówki i drą
żek zakończony promieniami drutów 
antenowych, robił transm isję już 
bez żadnych przewodów na krót
kiej fali, nagrywaną na aparaturę 
płytową, umieszczoną kilom etr od 
punktu nadawania. W ynik i te j tran
smisji były  doskonałe pomimo, że 
moc w antenie krótkofalówki miała 
zaledwie 0,5 wata. Reportaż nada
wano na zmianę na dwóch falach: 
48,3 i 51,7 mtr. Dzięld temu słychać 
było nietylko jego  reportaż z wnę
trza pnącego się w  górę wagonu ko
lejki na Gubałówkę, ale następnie 
już z góry  z wysokości około 1.300 
m etrów barwny opis pejzażu Zako
panego i pięknych, stylowych sal 
prawdziwego pałacu tatrzańskiego.

W  pracy transm isyjnej dobrze 
spisali się technicy Polskiego R a
d ja : pp. : Rode i Now ik z W arsza
w y i K lim sza z rozgłośni krakow
skiej.

Cith.

Nie było zebrania
jedynie p ró b a  tea tra lne

P. Franciszka Kupińska, przewód  
nićząca Sekcji M łodych przy kole 
Stronnictwa Ludowego w  W ęgier
ce (pow. jarosław sk i), zasądzona 
została przez starostwo jarosław
skie na karę aresztu na 10 dni za 
rzekome urządzenie nielegalnego ze
brania.

Naskutek sprzeciwu wniesionego 
przez dr. Jedlińskiego, odbyła si? 
rozprawa przed sądem okręgow y# 
w  Przemyślu, która wykazała pra
wdziwość obrony p. Kuplńskieji 
gdyż przewód sądowy wykazał, ż0 
ta nie urządzała żadnego zebrania 
publicznego, natom iast Sekcja Mło
dych przy kole Stronnictwa Ludo
wego urządziła próbę przedstawie
nia.

Wobec tego sąd przychylając si§ 
do wywodów obrońcy wydał wy
rok uniewinniający.

Pociąg od Bieguna do Aten
Cem ent n a  au tostradę  

N iem iec
Oddane niedawno do użytku 200 

kilom etrów nowego odcinka dróg ea 
mochodowych zaokrągla sieć auto
strad niemieckich, wybudowanych 
od 1936 r. do 3062,6 km. Pozater» 
rozpoczęto już odcinkami budów? 
dalszych 3.700 kim.

Ilość ziemi, przerzuconej w  cza
sie budowy autostrad wynosi 290 
milj. mtr. sześć., t. j. o 70 m ilj. wi? 
cej, niż p rzy  budowie kanału Pa- 
namskiego.

Gdyby 5,3 m ilj. ton cementu zu
żytych przy budowie dróg samocho 
dowych załadować na jeden pociąg 
to sięgałby on od Północnego b ieg « 
na do Aten. Stali i żelaza zużyto 
dotychczas 530.000 ton, a betonu i 
żelbetonu 15,5 m ilj. mtr. sześć.

R ed a k to r  i W y d a w c a : T O M A S Z  P L U T A .
Drukarnia Krajowa, P iotrków  Tryb., ul, Sienkiewicza 14.

Bakalie, cukierki i wszelkiego rddzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. T E N S Z E R T A


